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We wtorek, dn. 3 lutego o godz. 7 wiecz. w lokalu 0. K. R., Alele Jerozolimskie 
56, odbędzie się Konferencja Między dzielnicowa. Wszystkie komitety dzielnicowe pro­
szone są o przybycie w pełnym składzie. Sprawy b. ważne.
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Dowiaduj omy się ze źródła TOpełnte 

pewnego, że Rząd polaki otrzymaj nową 
notę pókojóftą Od Itfądu sowieckiego, 
podpisaną przez Lenina, Trockiego i Czi-
czermą. icpi

Nota ta proponuje uznanie dzisiejszej
w.  kii .  mmm

Irnji frontu wojennego za limję rozejmu, to
znaczy limję tymczasową aż do-ostatecznego 
ustklenm grkilc. 5 ..i T

W środę ó godzi ii-e j zbiera się K o ­
misja spraw zagranicznycb, której Rząd no­
tę tę przedłoży. yu

Francja mobilizuje n siebie ochotników do
-r~ ». -—-—ł-pokojowe Cziczerina, wysiane 22-go._ grudnia,

p , Fnancjuskie ahnisterjum wojp.y otworzyło 
biuro zaciągu ochotników., do/(armji polskiej.. 
Kaady datom. ofiawie się warunki .ąądzwyezaj 
dogodne, stanowiące przynętę Vi. nieładą 'd la 
bezrobotnydi, <łla włóczęgów,., aw-aąturaików, 
wykolejonych i zdemorąiiaowapy ch pięęjo^ 

letnią o Wojną. Na -zapytanie, skierowane do 
kandydatów na obrońcóyy. „cywilizacji", w  ich 
skłania do zgłoszenia się na ochotników, ci 
zgodnie odpowiadają: „Cóż pan chce? Nie 
możemy związać końca z końcem. Nie wiemy 
oo robić. 2ycie staje się niemożtiwem. „Tam“ 
będziemy dobrze karmieni, płatni, dobrze 
traktowani. Wystawiamy się wprawdzie na 
niebezpieczeństwo utraty życia, ale tak samo 
było przez 5 lat. Oswoiliśmy się z tem. Na 
wojnie, jak na wojnie", („Populaire", 27 sty­
cznia).
Francja mobilizuje też ochotn ików  z poza

Francji, nie gardząc... Niemcami!
Francuska misja -wojskowa w Berlinie 

pracę swą ześrodkowała do zbierania artnjl 
antybołszewićkiyj w Niemczech. W tajemni­
cy agituje się między rosyjskimi jeńcami 'Wo­
jennymi, ale Rosjanie wyrzucają agentów 1 
grożą pobiciem ich. -j  It.'rt--

Tymczaśetn wojska BSrmortdta znajdują 
się w obozach Alt-Graben, Brandenburgji i VW 
dwóch lub trzech pUtaktacH w Sirksonji. Misja 
francuska nietylko nie postarała się o rozbroi 
jenie wojsk tych, ale'przeciwnie czyni ’wszel­
kie starania, by je zużytkowano, ląs' .J
Co się przewozi w pociąga«h wojskowych.

Pod dozorem oficerów francuskich co­
dziennie przechodzi pociąg z  Koblettcji 4 do 
Warszawy,- naładowany materjatetn woje»- 
nym. Lecz nietylko materjałem wojennym, al­
bowiem jeden wagon zapełniony jest fran- 
cuskim koniakiem, perfumami, ■ ostatniei»i 
modami pńryslaetdi i  bucikami, damskimi,, o. 
wysokich obcasach. (Korespondent berliński 
^Daily Herald’a", 22 b. m.).óq ńdrf-rf W
,,Tenips“ poddaje nim hasło „pdpularn^j 

wojny! 0 *'
Warszawski korespondent „Temps‘a“ ni-

numerae z 27-go b. m., że propozycje

proponują rządowi polskiemu wyznaczenie 
‘mięsek i czasu riu odbycie rokówań. '(,Od 
trzech tygodni propozycje te trzymane są w 
tajemnicy, mimo to jednak 'opioja"'pubUoziia 
♦fir?£ich fttśu^iiu,1 a jeśli wykazuje* łylB cier­
pliwość? wobec rzhdtfj1 “żachownjącego ftfę jak 
prawdziwy'niemota, to dzieje s-ię' to dlatego, 
że zdaje sobie'sprawę z niemożliwości Wszczę­
cia rokowań z bolszewikami, zanim -tit© u- 
ifeodni' polityki sw-ej na Wschodzie t  po-lityką 
kbalfcji".

• k. - , !fi i ■ ń-r.
Następnie korespondent zaznacza, że 

•„kraj" -solidaryzuje się z min. Patkiem, że, 
godząc się na poniesienie ciężarów walki z 
bolszewikami, Polska nie może się zgodzić 
na pomoc tylko w materjalę i oficerach, lecz że 
pomoc ta winna przybrać rozmiary takie, jak 
wówczas, gdy szlo o walkę z Niemcami,

Ale i wtedy „nie trzeba sobie wyobrażać, 
że armja polska mogłaby być użyta do szyb­
kiego pochodu na Petersburg ;lub Moskwę, 
'fego rodząju wyprawjr mogłyby fascynować 
wielu wojskowych, lecz masy pozostałyby 
eąłkowicie obojętne, apatyczne. Aby wojnę 
ąntybolszewicką uczynić popularną, aby ją p- 
śywić, należy wyrzucić » niej wsaelką myśl a- 
wanturj’ wojskowej, »ch°wuj%c tylko celo o- 
kreślone, kióreby jednomyśjnie uznane zosta- 
fy precz lud polski, jak zaprowadzenie poko­
ju n* Ukrainie pod patronatem Republiki 
polskiej i ustanawianie porządku „od morza 
do iąorca“ zgodnie ze starcza hasłem sannac- 
4flRwcbtfi A-i V O ]'& • ■ sm tW ii i^onfvdo

-Niddk' ;;Te*mps“ ' nie lamie sobie głowy 
nad wymy§ianiein ^ja nas „popularnych" ha­
seł, w imię których dalej prowadzilibyśmy 
wojnę. Niech nas niefibierze na „sarmatyzłn", 
aa patronaty, na wszelakie wabiki imperjali- 
stycaije- Jecytnre ni© jnż popularnem ale wprost 
zbawczem może być tylko: niezwłoczne zakoń­
czenie wojpy ż phhiem aabezpieczentem >rzy 
rokowaniach p o k o jow yna sze j  niepodległo­
ści i rozsłHygnięriem sprawy 't / li\ir. kresów 
wschodnich n& podstawi© prąwa stanowieni# 
ó-sbbre. ' ) i-! i fii:» s s-t

groźne).
Z a p o w ied ź  s tr a jk u  g ó r n ic z e g o .
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•oirvKifidy we wrześniu zeszłego roku Zwią­
zek, górników wysunął żądania poprawienia 
nieznośnego bytu robotników, pracujących w 
gódsictwde, i  wobec lekceważącego potrakto- 
Wanknłych żądań przez rząd, ogłosił strajk, 
to dała pras* burżuazyjuego obozu szczuła 
przeciwko głodnym i obdartym góraikom i 
ich Związkowi. Nie było oszczerstwa, któ- 
rymby nie obrzucano -kierowników strajku i 
strajkujących;-nie. było kary, którejby nie żą­
dano a a  „zbolszewiaowanych" górników i kie­
rowników Związku górniczego.

Nareszcie kiedy solidarne i wzorowe za­
chowanie się górników zmusiło po 7-mio dnio­
wym etrajku rząd do zawarcia umowy ze 
Związkiem górników, w której za podniesie­
nie zarobków, oraz uregulowanie aprowizacji 
górnicy zobowiązali się podnieść produkcję 
węgla o- 25%, to, ączkolwiek górnicy ze swo­
jego zobowiązania w zupełności się wywiąza­
li, Rząd do dziś dńia ani w jednym punkcie 
umowy nie dotrzymał, Zarobki wskutek róir 
ąychjnaęhinąeji przemysłowców węgłowych w 
niektórych wypadjradi zostały obniżone, a w 
całości prawże że ai&.nic nie podnio^y. Pod 
względem aprowizacji stosunki zamiast się 
poprawić, jak to rząd przyrzekł w umowie, z 
dnia na dzień się pogarszały aż doszło do te­
go, że przestano zupełnie wydawać żywność i 
górnicy nieraz po trzy dni pozostawali bez 
chleba.'
(j. Związek górniczy, widząc, że jeżeli rząd 

tej sprawy poważnie nie weźmie pod uwagę 
i nadal- będzie-lekceważył aprowizację górni­
ków, to może nastąpić katastrofa, wszczął z 
Radą Ministrów i Kom. Opałową rokowania. 
Rokowania te ciągnęły się z przerwami kilka 
tygodni a sytuacja aprowizacyjaa ciągle się 
pogąrszak. poszło do tego, że codzień stało 
parę kopalni z powodu zupełnego braku a- 
ptrowizacji. Zrozpaczone żony górników zpczę- 
ły niasowo przychodzić na, kopalnie i znosić 
prźefnocą obserwację z Okrzykiem! niech się 
tópią kopalnie, mamy konać tak powoli i pra- 
c6frąć, to raczej niech się to jaknajprędzej 
skończy!. ' ’ , *'/.

Związek górniczy robił wszystko przez 
swolcń1 mężów ziąfania ,aby wzburzone umy­
sły uspokoić w fladźlei, że przecież rząd coś 
nareszcie zrobi, ffięstęty, rząd ciągle tylko o* 
bfecywał. Minister aprowizacji, przyparty do 
muru przek przedstawicieli Związku, zobowią­
zał się od 15-tego stycznia zaopatrzyć górni­
ków całkowicie w żywność, ta wiadomość zo­
stała przez. okręgowy sekretarjat górniczy o- 
głcmoaa, lecz co się okazuje: Zamiast popra­
w ienia a>ę sytuacji po 15-tym. aprowizacja 
zaczęła' się gwałtownie pogarszać. Na wielu 
kopalń inch' w’sU^m ano; wypiek chlęba. Wzbu­
rzeni robotnicy,.zaęzęli. się masowo gromadzić 
przed ó&lziałąjpi Związku, ,Wo|ąjąc; dość.tych 
kłamliwycR, przyrzjoczeń,! my,, jesteśmy głodni, 
prącoyąi^nie ipożemy, trzeba raz z tępa skoń­
czyć. Drzvsteouimv do ceneralnego strajku.

Sekretarjat okręgowy .Związku, widząc 
groźną sytuację, jaka, się wytworzyła,, postano­
wił zwołać koąfęreację komitetów kop. na so­
botę dn. 24 b. m. Po złożeniu sprawozdań z 
poszczególnych kopalń przez delegatów, oka­
zało się, że sytuacja jest bez wyjścia Z wy­
jątkiem warszawskiego Towarzystwa wszędzie 
magazyny żywnościowe okazały się puste. 
Delegaci oświadczyli, że jakiemś; m-eokreślo- 
nem przyrzeczeniem mas uspokoić się nie da 
i należy na poniedziałek proklamować strajk 
generalny.

Wobec takiego stanu rzeczy została wnie­
siona przezemnie rezolucja, proponująca odło­
żenie konferencji na poniedziałek, ponieważ 
nasi przedstawiciele są w Warszawie i może 
przywiozą nam jakieś wiadomości, które po­
zwolą nam wybrnąć a Mi beznadziejnej sytua­
cji. W poniedziałek żebrali się znowu mężo­
wie zaufania, aby wysłuchać delegaci, która 
powróciła w Warszawy. Delegaci poza ogófni- 
kowemf przyrzeczeniami nic konkretnego nie 
przywieźli, wtedy postanowiono jednogłośnie 
przystąpić 28-go b. m. do jednodniowego ge­
neralnego strajku z zastrzeżeniem że, o ileby 
ąząd do 5-go lutego aprowizacji nie uregulo­
wał, to należy przystąpić we wszystkich za­
głębiach węglowych, naftowych i salinach do 
strajku aż do skutku.

Muszę tutaj zaznaczyć, Że do ególnęgp nie­
zadowolenia przyczyniło się jeszcze wiele in­
nych rzeczy, które świadczą o tem, jak kary­
godnie rząd lekceważy sobie górnictwo.

Związek górniczy wniósł dnia 20 grudnia 
żądanie wypłacenia jednorazowej zapomogi 
górnikom kop. węgla, rud i galmanów, wsku­
tek poniesionych strat przez spadek kursu 
waluty. Zapomoga ta została górnikom przy­
znana z wyłączeniem górników rudy i galmą- 
nów.

. Nie dośyć na tem. Rząd, widocznie idąc 
za podszeptem przemysłowców, zrobił i na 
kóp. węgla ograniczenia,L uzależniając wypłat 
tę zapomogi od nieopuszczenia 6-ciu dniówek 
w ostatnich 6-ęiu miesiącach, oraz od przepra­
cowania 6-ciu‘ miesięcy! na kop. Ograniczeni^ 
to nie ma żadnego logicznęg^ usprawiedliw:e- 
nja, gdyż żaden górnik, nie przewidywał przed 
6-ciu miesiącami, że będzie zmuszony posta­
wić'żądanie jednorazowej zapomogi i poto aby 
ją otrzymać odpracować wszystkie dniówki, to 
tsmo tyczy się przepracowania, sześciu miesię­
cy. Straty na walucie ponieśli,, robotnicy w o- 
slainich dwóch miesiącach i jdlatego jest słu­
sznym, aby Im te straty pokryto. W dodatku 
zapomoga ta miała być: wypłacona przed 15 
stycznia, lecz niewiadomy z jakich, powpdów; 
do dziś dnia n ie .została wyP^1*?113-.

Robotnicy pracująęy. w górnictwie, są zu- 
pełnie nad^y. 90 procent górników chodzi bez 
koszul. 0  żonach i dzieciach niema nawet co 
wspominać, wystarczy przejść , się przez kpjo- 
nje robotńtcze, Oby si$ przekonać, jak, te i-
cjłnłwr T̂iriAAn OtÓŻ Z WlATiftk OfSroiCZy
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■wystąpił z żądaniem przydzielenia górnikom 
odzieży i po długich staraniach udało się skło­
nić ministra aprowizacji do przydzielenia pew­
nej części muterjałów włóknistych, lecz co się 
dzieje? Materjaly te przyszły na kop. i leżą 
łam od 6-chi tygodni, ponieważ urzędy nie 
mogą §?«» pogodzić co do ceny, a robotnicy 
jak chodzili nieodziani, tak chodzą dalej.

Wydajność węgla, a także wysokość za­
robku zależna jest w olbrzymiej mierze od te­
go, czy górnik ma potrzebne do pracy narzę­
dzia. 1 tu ’zdawałoby się, że przedewszyst- 
kiem Rząd i przemysłowcy powinni dołożyć 
wszelkich starań, aby robotnik' mógł bez prze­
szkód pracować. Tak jest na całym świec e, 
lecz u nas w Polsce jest przeciwnie. Górnik 
w Polsce musi w swoich żądaniach strajko­
wych wysuwać takie, jak przydzielanie kar­
bidu, materjalów wybuchowych, drzewa, wo­
sków i t. d. Szersze sfery'spoleczedstwa może 
nie wiedzą, dlaczego w kraju węgla niemą. 
IBurżuazyjny pismak odpowie, że., z powodu 
lenistwa górników, my zaś zdradzimy tajem­
nicę, wskażemy haniebną gospodarkę rządu i 
przemysłowców, która jeżeli tak jeszcze ze 
trzy miesiące potrwa, to pięknego poranku 
dowiemy się, że wszystkie kop. stoją > braku 
wyżej wymienionych materjalów.

Dzisiaj ji ' połowa górników nie zjeżdża 
do kop. z powodu braku karbidu, za brak któ­
rego trzeba zrobić odpowiedzialnym rząd, 
który jedyną fabrykę karbidu w Zagłębiu 
zamknął, rzekomo z powodu braku węgla, te­
raz zatrzymuje 3ię kopalnie z powodu braku 
karbidu 11!

To samo jest z materjałami wybuchowe- 
mi, cale legjony górników zgłaszają »ię do 
Związku z żądaniem interwencji; o przydział 
materjalów wybuchowych, połowa górników 
albo wcale nie pracuje albo pracuje na tato 
zwane pańskie dniówki, czyli nie przy kapa­
niu węgla, ale przy robotach, nic wspólnego 
i  produkcją węgla nie mających.
,* Drzewa budulcowego również brak, do 

tego stopnia, że niektóre kopalnie^ stoją po 
dwa dni w tygodniu, a robotnicy są zmuszeni 
do przymusowego świętowania i straty zarob­
ków.

Tak przedstawia się gospodarka węglowa, 
w na3zem Zagłębiu i aczkolwiek Związek gór: 
miczy ciągle alarmuje rząd, to rząd ten milczy, 
ludność marznie z zimna, przemysłu nie mo­
żna uruchomić, górnicy tracą dniówki, a tem 
samem i zarobek.

Po usun/ęelu wyłój wymienionych braków 
produkcję węgla moinaby podnieść o 50%. 
Cierpliwość górników i  w tym kierunku zo­
stała wyczerpana. '?

Nie mogą patrzeć, jafe bezmyślnie niszczy 
się ich warsztat pracy i majątek społeczny, 
chwytają się takieh sposobów jak strajk, aby 
całemu społeczeństwu zwrócić uwagę, jak nie­
udolny rząd z jednej stżohy głodzi proleta­
riat górniczy, a z drugiej patrzy spokojnie na 
niszczenie tej gałęzi przemysłu, która decydu­
je o bycie i rozwoju całego kraju.

Kończąc ten opis nędzy górnika, óraz go­
spodarki w nasżych kop., odwołuję się do* o- 
pinji publicznej, niech sądzi któ będzie odpo- 
e.: o v c - 9 . ■ w i  ' i , v .

wiedziainy za strajk: głodny górnik czy też ci, , funta chleba (z gliną) o 50 fen., mąki (z gip- 
którzy syci: staWtaja górników w położenie * sem) o 25 fferi., zapałek (me-sapatających s ę )

„ ... i :   i   ~ r: t n r t  b a n n c h i  f7rrnilś»tV- 1(1 Cli ki'LIrozpaczliwe, bez wyjścia.
Górnicy spełnili swoją obietnicę podwyż­

szenia produkcji — Rząd i kapitaliści niczego 
me spełnili.

* Stańczyk.

M ały  f e l j e t o n .

ItiaSlH  W ! .
Codziennie przechodzę obok sklepu z ó- 

buwiem. W oknie wystawowem^stoi tam bo­
wiem niezmiernie interesujący barometr eko­
nomiczny. Jest to para męskich butów ele-

o 5 fer^ kapusty (zgniłej) o 10 Jen, cukru 
(z piaskiem) o 1 mjr., wstęp do kabaretu (z 
hiszpanką) o 50 fen. i t.'d. 3

Była to moja giełda.
Dzisiaj, t. j. dn. 30 stycznia 1920 r. o godz.

10 zrana, etykietka na prawej cholewce opie­
wała l»Ó0.r> mk. Zaznaczam godzinę dlatego,y 
że nie 3ffiem,'czy już teraz o godz Jó-ej wiecz. 
ętykietka z cyfrą opiewającą 1010 mk. aie zna­
lazła się.na lewej cholewce żółtego buta. * j — -  - . - .

S r  Dość. że dzisiaj para tych żółtych butówf sięey marek miesięczn e! 
kosztuje mniej więcej 1,000 mk. Zatem w cią­
gu -następnych 2 miesięcy podniesie się do 
2,000 mk. Wtedy chleba funt (z utrębamT p.
Święlnchowfkiego) będzie kosztował zapewne

“mk., pudełko zapałek (Itóreuil nwżna óg eó 
zuttuuuć) 2 mk., i t. d. W czerwcu „u iu je “ t>u- 
ty fcędą kosztowały okujo 4,000 mlj, chleb l 
nawozu) 40—50 uik., mięso (ze szezuraj
140—180 mk. funt, i t. d.

Ale kiedy chciałem obliezyć, ile te żółte 
buty będą kosztowały pod koniec b r„ jak 
zatem będzie opiewała cena wszelkich arty* 
kałów niezbędnych do żyota. .jedyny włos n* 
mej łysinie podniósł się- wężem do góry. Wy­
liczyłem bowiem, żó na utrzymanie siebie » 
całej swej rodziny, musialbymfWydawać 50 ty*

noiiiiczuy. dc&i iu para cic- ywięiocnawsKiegi)/
ganckieh, dobrze okrojonych, mocnych, jednem 2 0  mk., mięsa (z psiny , peklówanej) 60—80
slowem budki „jak Ulał“. t - " ’f  ? ' ,  l*  vf  ,,
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I wtedy trozumiąłemą żo lawina, którą
atążna było wstrzymać jeszcze póf roku temu,
teraz już z zawrotną, strąjaliwą szybkością
leci na nas.

Ł * ZySław.

r "— *— — *
Zauważyłem je w listopadzie. Cena sto­

sownie do rołporządzenia, przylepiona- ńh 
.cholewce buta a lewej nogi opiewała; — 480 
mk.! Kręciłem nosem, sypałem djabłami, ó- 
bljzywałem ąię i ipzmyślałem nieraz dlugię 
minuty stoją*.przed sklepem: kupić tpe ku­
pić? Ostatecznie nie mogłem się zdecydować 
na taką „bolszewiką“ cenę (na rb. bolszew.o- 
kie" równało się to 4,800 rb.).

Aż te „pewnego dnia”, jak mówią poeci— 
a było to w kilka dni po uchwale sejmówej-
0 wolnym handlu — patrzę na „moje“ buty
1 staję osłupiouy. Papierek z ceną przeniósł 
się na cholewkę prawego buta, ale cena ta 
opiewała 500 mk.! Oburzony wtargnąłem do 
sklepu i wyzywająco zapytałem kupca:

— Mój panie, ile właściwie kosztuje ta 
para btitów?

— Których butów, właściwie, mój pa­
nie? — zapy tał kupiec, brzękając grubym, zło­
tym* łańcuchem na grubym, aksamitnym brzu­
chu, pod aksamitną kamizelką. .

— Żółtych— * *s ' *  ' * “ >.
— 500 mk.
— Ale ja wczoraj widziałem karteczkę, 

która opiewała na 480!
— Wczoraj nie podobne do dzisiaj. Pan- 

ta rei (wszystko płynie), jak mówili Grecy—- 
rzekł wykształcony brzuchal. A od wczoraj 
ceny zaczęły płynąć szybciej, panu Rogu dzię­
ki. Czarne 475, białe (z masy papierowej) 
380, ale te żółte 500 mk.

— .Rodajeś pan dostał żółtaczki — wrza­
snąłem wściekłym gtbsem i utjeklem.

Odtąd prawie oodziennie cena butów pod­
skakiwała nieznacznie*' jakby automatydznie. 
W dzień potem buty nosiły karteczkę z cyfrą 
505. poteto 510 i t. d. A przy każdej zmianie 
przenosił tylko kupiec karteczkę z jednej cho­
lewki na drugą. O kupieniu przestałem już 
marzyć, hiemniej przechodząc około sklepu 
musiaieto zawsze spojrzeć na cenę. I, rzecz 
dziwna, przestałem się już martwić, natomiast 
zauważyłem w sobie pewien rodzaj bolesnej 
rozkoszy, ilekroć kupiec podniósł cenę owych 
żółtych butów. A podnosił ją codziennie albo 
co drugi dzień. r?' •"
‘ |  te buty stały się dla mnie rodzajem
Oarametrh ekonomicznego. Stwierdziłem, że 
gdy cena ich podniosła się o 50 mk., to cena

L e g a l i z m  c a r s k i  z  r. l b G 7 , j a k o  w z ó r  w  " llz p lto j P o U k . e j ,

P. Wojciechowski ogłosił- w „Dzienniku 
Praw" swoj? “rozporządzenie z dn. 26-gu sty- 
eżiiia, n a 'm * f c y 'którego, „upaństwawia” war­
szawską straż ogniową.

W sprawie tego rozporządzeni?, tak zna­
miennego dla policyjnej, a zarazem nie liczą­
cej się z’ Sejmem, politykt naszego Rządu — 
Związek polskich posłów socjalistycznych 
zgłosił w Sejane wniosek nagły,. .We ewuoskiT 
tym posłowie nasi żądają uch yłk a  tego roz- 
p o r z ą d z e n ia ,  jako nielegalnego i szkoddwego- 

*  P. Wojciechowski w swoje# rozporzą- 
dzeniu. powiada we wstępie, z* upańslwowie-- 
n.e straży ogutowej fim na eeliu ^podui^ierue 
jej sprawności techuiczuej“.

P. Wojciechowski kpi czy o drogę pyta? 
Znaniy riy’ tę sprawność techniczną naszych 
urzędów państwowych! Celem p- Wojciechow­
skiego jest jedynie i wyłącznie rozciągnięcie 
władzy policyjnej nad stfażą, wprzęgnięcie 
strażaków w jarzmo policyjne.

Kooperatysta jfc^-.Wpkiechowsfcj,,ppmimo 
pięknych słówek na zjężdzie miast, robi 
wszystko dla podkopania samorządu. Upoli-
Otjąiento straży, ogniowej. 1
s k ra w y c h  p r jy -k ła d ó w . .  > r  .

I tutaj napiętnować należy Mag!strat 
warszawski ; napi.gl^ow.ać w^ksawfć war­
szawskiej ‘Rady miejskiej, te nie zaprotesto- 
w'aly przeciwko temu wtargnięciu w dziedzi­
nę prawowitych, elementarnych funkcyj sa­
morządu. Magistrat ch e  się pozbyć straży o- 
pTówój poprostu, teby mieć mniejsze' wydat­
ki. Ale w takim rpzie poco wogóle samorząd? 
Wróćmy do błogich czasów Magistratu ' .car­
skiego, kiedy to rząd bez Rady miejskiej po­
kazywał swoją „sprawaośćSjphńlcŁną".

* Zdaje się, te jest- to ideałćm p. Wojcie­
chowskiego. Ro na czem się opiera prawne u- 
motywowanip upaństwowienia *Uaży ogni(|

wej? Na „ustawie*4 straży ogniowej t  s. 1867, 
która straż oddawała w ręce oberpuliciuaj-
stra..r - f

Widzłńiy, jak p. Wojciechowski szanuje 
tradycje rosyjskie... “Cóż to znaczy w -jego o- 
czach, że teraz jest samorząd demokratyczny. 
Kada miejakał On pamięta, M  ua weta stra­
ży ogniowej stal o b e r p o iic u ia js te r  i u w a ża , że 
jest to wzór. do naśladowania w Republice
pol^dej. ę /'• ■' i

Al# ob e rpoji cm ajstrowskie okulary nie 
preyćtfliają się do tego, żeby p* W echo*- 
ąUi'swuowal m ó w ię  już saiiK>r^<ii Sê iii* 
ale najpoapelrtsze zasady prawnej

Kto dal p. Wojciechowskiemu prawo 
wznawiać „ustawy** rosyjskie, które zn esmue 
zostały i  chwilą powstania samorządu miej­
skiego?

NtrdobRkt, p. Wojciechowa te1 p«t?poje 
nawef z puiiktu widtenia owep moskiewaletR
ustawy z r. 1867 bezprawnie, poa eważ i ona 
*ie iBpbiłh ze straży miejskiej instytucji pań- 
ólw<#»ąj. Była to pod jvfjjprzehnictwem ober- 
policmajstra tństytucja miejska, utrzymywana 
przez mtastw ca ;>  ’ ino, ' w t i

Na jakiej tedy i podała wsi# ,p. Wojciechow­
ski bierze , ją. na etat państwowy i* Gd kiedy
to pofozumieujo z uuuistrem skarbu wystar­
cza, ie b f  państwo brało na iWe ktrzymauie 
instytucje, należą-'® ho zakresu samorządu 
miejskiego? Od kiedy"fo p. minister spraw we-

kcjonarjuszów państwowych bez uchwały ŝep 
mowej? J a k ie m -prawem p. VV*«cieclmwskrł:J 
Grabski obciążają nofyrn, W 'żadnej ustawie 
ani ’żadnem pelńoniocŁhĄwie nie przewidzia- 
nyim wydatkiem ikarli-paiUtwa? ;

P a ń ś tw a  polskiego -  p .Wojciechowski i 
p, G rabek

ZOTJA W OJNAROW SKA.

(Dokończenie).
I nim Twardowski dechu zdołał za­

chwycić już Rozy w komnaęie nie było, a kró-’ 
Iowa podawała mu wonne palce do. ucałowa­
nia w dowód wielkiej łaski i jako' znak, że 
już posłuchanie skończone.

Zdał się on dzień Twardowskiemu poło­
wą wieczności. Myślał, że już nigdy to g .re- 
jące słońce czerwcowe nie zajdzie. Schowa­
ło się wreszcie za srebrnolitym Wisły zakrę­
tem, trwąjąc chwilę, jakoby wielki rubin na 
sluckim pasie.

Zapalił Twardowski świece woskowe w 
trójramiennym bronzowym świeczniku i w 
izdebce swojej dh Skałkę oknem patrzącej 
na gościa obieoowanego czekał. Raz po 'raz 
na sklepiony kurytarz wyglądał, azali na tle 
wnęki nad schodami nie ukaże się postać 
tęskliwie oczekiwana.

Wybiła wreszcie jedenasta I akufatnie z 
ostatnim zegara podzwonłeniem stanął we 
drzwiach śigrror Antonie, w *'fczarnym obet- 
ilym jedwabnym ubraniu, Rnaflatni rubino- 
wemi strojnym, W pończoszkach i pantofel­
kach; w ręku dzierżył beret fcksaińitny;. czu­
prynę miął w kędziorach '''sż^akowńtą.A hos 
garbaty i czarne błyszczące oczv pod obrzę- 
kłemi powiekami. ^  v*

Prosił go z a m  Twardowś);!. siedzieć, a 
tbn miejsce zająwsży bez zwłoki do rżeczy 
przystąpił. ''

— 'Ja waszmośri moją siostrzenicę bd- 
ftąpłtj^l1 weselisko odbędzie się oajdąłe}' za 
tydzień. DpiraWę Wcale hdatną; Jej K. Idów 
dblećala^ afe radbyfn^timoWę^ jesrezń spisać.

— A jakaż to umdwa? — zagadnął TwaW 
dowśM;'Ja'na bogactWhrha3y hie jestem i nie 
będę patrzył skrzyni^ mojpj' żony, jęno jej

■'SO-ełbtą •• " ŚMO .b vfofa

A flh to slgnor Antonio.
— Bardzo, to ze Stroby waszmeści pięk- 

n!e, ale' jś, jako opieku#, poniektórych rze­
czy żą d a ć  od waszmośd ‘ phna będę — tan­
dem umpWę spisać należy. ; 
u _  podpiszę chętnife, czego tylko zaiąda- 
cłe, artp rałbym wiedzilcć czego?

! Wtedy Wloszysko wyciągnęło z zanadrza 
pergamin, ła-ińską mową napisany i, palcem 
nań wskazując, rzekło:

— Musicie mi po latach umowy tej oto 
dodzięrżeć i aby tak się stało, dziś ją was*- 
móść 'podpiszecie, a dziewkę corychlej otrzy­
macie.

Pochuć Twardowskiego była tak mocna, 
te już rękę po pergamin wyciągnął, aby go 
bez raytania podpisać, mniemając, te nic 
Ważnego nędzny Włoch oddń żądać nie mo* 
że, aliści, jakimś przeczuciem zdjęty, spojrzał 
w okno i zdaló mu się, jakoby nad Skałką 
We mgłach a chmurkach powiewnych widział 
postać anielską płaczącą i zowiąeą go ku so­
bie ruchem dłoni świetlistej.
^'jferzetarł oczy i uważniej na gościa spoj­
rzą!. ■ Ano przeraził ąię. wyrazem wąskich ust 
Antonia. Były skrzywione w podkowę, w 

kącikach opuszczone i rysowały się na twa­
rzy białej a śniadej niby litera tajemnicza, z 
abecadła Anfrchwta wyjęta. Siedział Anto­
nio, rękojeścią cienkiej szpady »'ę bawiąc i 
papier od niechcenia zakochanemu njl-odzieó- 
cowi podsuwając.

Twardowski, który.był chc’a l .umowę bez 
czytania podpisać, jął ją teraz cdęzytywać.
-i 1 A stało tam, że po latach tylu a tylu on, 
szlachcic Twardowski,' otrzymawszy miłość 
pięknej Rozy, djabiu dusić 'dda, co podpi­
sem w łaonm-ęlłnyai stw'erdzw;' a pjdp.>uje 
krwią, z palca serdecznego utoczoną. /
^ j  rwal s ę 'Twardowski1̂  imefsra. sb wa 
Jąfk we nric,iytaw8zy‘ i już khra' e!ę chwy- 
L I. abjr^ii^ilka^rbzrąbać za n «:ną;'pr:.ótiify- 

ąż td «'» dj^wi e-vfrntko H&' i r ł y ' jak­
by ^ pod zienii wy1 rosła, Rdza “śląhęla przed
ń!ar w sraAia-h, białych, a  It cienk'‘b. żńnie-

.riK’stla ogoturi ftsfl ob yur , tevfkiQ p  to

ledwie pajęczych i, ksztaltefn. swej urody świe  ̂
cąc, wyciągała ku memu. ręce, szepcąc;; „Câ  
IHiffliol caro miot4’ . o"" urm - i

Opadła ręka z karabeli, by » ę  w geście, 
żądnym uścisku wysunąć; znowu, ale Rozą 
uchyliła ąię na bok; liczko jakoby w płaczu 

gwałtownym rękami zasłoniwszy, zniknęła.
Poznał tęraz Twardowski nape w no,, że 

to wszystko sztuczki djabelskie, a nawet jui 
w wełnistej czupiynie gościa i rożków zakrę­
conych dojrzał i począł się nad sprawą swo­
ją zastanawiać.

— Cóż to, panie djable, — r*ekł — za 
władzę nad tą dziewką masz (bo w twoje t  
nią krewieństwo nie wierzę), żebyś mi ją tu 
sprzedawał za cenę mojej duszy?

— Jaką władzę maftr, to mam, ale Iście 
jest mi pósluszną, jako 1 wiele innych nie­
wiast i dzieweto Mieć jej bezeMnie nią bę­
dziesz. Cyrografu ni© chcesz podpisać — a- 
no wolna wola. io*! 1 1

I pergamin ze stołu zabrawszy, do wyj­
ścia «ię zabierał.

Wtedy Twardowski podfał lęk,‘ te  nwie 
na zawsze wybrankę swego serca utracić I 
zagadnął * 2  pośpiechemJ Vf’ '■ "n A v i  

A gdzffeż to tato waszmośói pilno? 
Jeszcze .ponoć Mity nić piały?

— A cóż tu mam dłużej tefcydować? Za­
niosę waszą odpowiedź biednej dziewefi, oo 
jej tam we łzach oczekuje. ' :

Na takie oświadczenie *b wielkib} przy  
chylności Rozy, rozbłysły oczy Twardowskie­
go, bo wiadomo, inny ma smak miłość / wza­
jemna i inne też. daje słodycze.

Ale znów przez okno na Skałkę spój­
n i  j znów się wahać począł.

— Bo cóż — mówił —  jest miłość jednej 
diziewkiy’Aby dla niej duszę zaprzedhwać?

— Miłość jednej dzięwki ulubionej war­
ta jest nie jedąęj duązy, a, dwóch. Miłość trzy­
masz w ręku,’iczujesz ją w sobie, żyjesz n m  
a cóż ci tam po twej duazy , po , śmierci, jak 
juz z ciała, zdolnego rozkosz odczuwać, wyj: 
dzie?

<*| '.‘Tłoteśmiał śię Twardowski ■ na takową 
djablą toikę i widać mu;1ńieco do *erca przy­
padła, jako ueżbnemtt, tandeto t/octaę modo- 
wterkówi; przyttidlewająć* prawie na< myśl o 
wdziękaćh Róży-, postanowił coś więcej jeszr  
t ie  od djkbła wytargować.

i> — Obiecałeś ponoć wiano dla Rozy — 
pomówmy tedy o. nim.
i- primo: żądam przez całe tycie bogactw 
bez liku*, jeśli mam- po śmierci w piekle 
skwierczeć, niechże przynajmniej za życia 
wszelkich dobroci, jakie może dać mamona,
skosztuję; ‘

Secundo: żądam Wiecznej miłości i zdro­
wia aż do śmierci.

Tertio: posiadania wiedzy* wszelkiej w 
przyrodzie 1 wiedzy tajemnej w enagji czar­
nej.

Na co jeśli się zgodzi K, to d  duszę zapa­
szę.

Miał tęż nadzieję Twardowski, ciągle na 
Skałkę popatrując, że pojedzie do Rzymu do 
papieża, rozgrzeszenie łatwo otrzyma i, nasy- 
ciwszy się Rozą, młodością l. żyeiem, djabła 
święconą przepędzi wodą.

Djabeł począł się namyśląć lub udawać, 
ie  Bię namyśla, .wreszcie pergamin pochwycił, 
Twardowskiemu podsunął, kazał kondycje 
swoje podpiąać i  podpisem wszystko stwier­
dzić-

Nie wypadało już teraz ponownie się wa­
hać, utoczył więc. Twardowski krwi i  palca 
serdecznego 1 umowę położeniem nazwiska 
swegd' zatwierdził.

) Zgasły raptownie świec płomienie, chi­
chot szatański rozległ aię po kątach i jakieś 
wielkie ptaszysko poczęło w oknie łopotać 
skrzydłami, a'na 9kalce dzwony zajękly głu­
cho, żałośnie. Teraz dopiero strach przemóż- 
ay Twardowskiego zdjął, zimno nim przera- 
fliwe zatrzęsło, wszystka krew od serca od­
biegła i ’runął na ziemię bez unysiórt. -

W tydzień później ddbylo się szumne we- 
seliąko imń pana ^wąjr^owtlfiego s  cudną 
Włoszką Rozą. »r . (7

1 -iu 'cLrii
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które dawało „uprawnienia" oberpolicmaj- 
strowil . . .

Zaprawdę -  R ^ d  nasz §wieci Prz>'kla' 
dom uie tylko „sprawności", lecz ł „prawo­
rządności".

W tej samej sprawią Z. P. P. S. otrzymał 
list następujący  od Związku robotników i ro­
botnic m iejskich m. st. Warszawy:

Dnia 27 b. m. ławnik magistratu m. st. 
Warszawy p. Mencel, zawiadomił pracowników 
W a rs z a w s k ie j  straty ogniowej, że z dniem 1 
lutego r. b. warszawska s t r a t  ogniowa prze­
chodzi pod zarząd policji państwowej na za­
sadzie rozporządzenia p. ministra spraw we­
wnętrznych.

Pouiewai rozporządzenie to wszyscy stra­
żacy uważają za bezprawme, gdyż sprawa ta 
nie była przedstawiona do decyzji Radzie 
miejskiej, jako gospodarzowi miasta, i nie de-

cydowana przez instytucję ustawodawczą, t. j. 
Sejm, a tylko została jakoby przesądzona 
przez Magistrat i p. ministra spraw wewnętrz­
nych bez wiedzy i zgody Rady miejskiej m. st. 
Warszawy i Sejmu, opierając się na byłych 
carskich przepisach z roku 1867, t. j. z cza­
sów, kiedy po zgnieceniu powstania pisali i 
narzucali ustawy, jakie tylko mogły być naj­
gorsze, byleby tylko zdusić wszelkie życie spo­
łeczne w Polsce.

Na zasadzie powyższych danych ogół stra­
żaków warszawskiej straty ogniowej jaknaj- 
kategoryczniej protestuje przeciwko takiemu 
postępowaniu Magistratu m. st. Warszawy i p. 
ministra spraw wewnętrznych, które godzą w 
prawa samorządu i w nasze interesy materjal- 
ne i społeczne, gdyż przepisy, zakomuniko­
wane nam przez Magistrat m. st. Warszawy w 
osobie p. Menela, grożą nam wydaleniem i 
militaryzacją strażaków. v

fou rót wycho5źcóv z ^sneryki a r z ą l
'Wyebcdźtwo p rlskie w Stanach Zjedrno- 

ca .tych według obliczeń pnybłi ufnych liczy o- 
bw nie około 4 mil;-mćw głów Z tego ok.do 
50% przypada na Galicję, BO—40% na Kon­
gresówkę, 10—20% na zabór pruski. Jeśli do­
damy emigrantów żydowskich, pochodzących z 
Litwy i Białorusi, otrzymamy liczbę wychodź­
ców z ziemi polskich i terenów zajętych obecnie 
iprzez wojska polskie okiido 5 iniijonów.

Obecnie, po pdędoletnim odcięciu Polski 
od Zachodu, isteieje wśród wyohodźctwa silna 
tendencja powrotu do s ta reg o  kraju". Powrót 
ten jest prawie u n i emożliwrony, a rząd polski, 
ściśle konsulat generalny w New Jorku nic nie 
Uczynił, aby powrót do kraju ułatwić, odwrot­
nie, po-zez swe zarządzeniia i komunikaty wpro­
wadził chaos, marażający emigrantów na nie­
słychane sitraty.

Konsulat bowiem zaczął wydawać pa­
szporty na powrót do kraju, ode zapewniając 
Bobie uprzednio środków transportowych. Wy­
dano już 4000 paszportów, kiedy okazało się, 
ie  żaden z tych wychodźców nde może powró­
cić, ponieważ wogóle nie było możliwości do­
stania sdę do kraju.

Prawdziwy skandal był w toonou paździer­
nika, kiedy około 8 tysięcy uchodźców, porzu­
ci, wszy swe zajęcia, zjechało do New Joirku, 
przejadając uciułany grosz i napióżno wyczeku­
jąc na paszport i unormowanie komunikacji z 
krajem. Dopiero w miesiącu bieżącym, jak do­
nosiliśmy wczoraj, coś niecoś zrobiono, aby 
nawiązać stelą kom-uniiil.rwję między Ameryką 
i  Gdańskiem, a więc i Polską.

Tow. ^Skandkiavian Linie** dnia 7 Styca-

nia zabrało do Gdańska 300 ludzi i ma przewo­
zić stale po 400 ludzi miesięcznie. Projektowa­
na jest również lin ja prywatna Nowaka z 
Buffalo, która od połowy lutego przewozić ma 
miesięcznie 1500 osób.

Wszystko to jednak ni® zaspokoi potrzeb 
wychodźctwa, bowiem w ciągu roku bieżącego, 
chcących powrócić dio kraju jest około 200.000 
osób. Sprawa powrotu wychodźców kompliku­
je się jeszcze bardziej przez ta, że rząd polski 
nie posiada żadnego planu emigracyjnego, 
kiedy nasi towarzysze w Ameryce wielokrot­
nie interpelowali konsulat geoemiL, wytykając 
mu fatalne błędy i brak jakiegokolwiek planu 
działania, konsulat zasłaniał się brakiem in­
strukcji z Warszawy. Do jakiego stopnia rząd 
oeotrailny zapomina o swych agendach zagra­
nicznych, niech posłuży fakt, że dotychczas rząd 
nio pomyślał 'nawet choćby o prowizorycznym, 
ale stałym utrzymywaniu kontaktu z Ameryką, 
n. p. drugą utrzymywania stałego kuriera, któ­
rych tak wielu ma na liaji Warsaawa-Pauyż.

Wprawdzie konsulat starał się komtaikt ten 
nawiązać przez osoby prywatne. Nie zawsze się 
to jedinak udawało, choć oooba, która się tej 
misji podjęła, otrzymywała papiery dyploma­
tyczne, co niesłychanie ułatwia podróż. Bardzo 
dowcipnie postąpił a. p, delegat stal. m. W ar­
szawy, który propozycję konsulatu, przewie­
zienia eto kraju poczty przyjął, papiery dyplo­
matyczne zabrał, ale pocztę zostawił w New 
Jodku, nawet nie zawiadamiając konsulatu.

To wszy sitko daje nam próbkę tej gospo­
darki wprost skandalicznej, jaką rząd uprawia 
na placówkach zagranicznych.

Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia —  Posiedzenie 116;

Po uchwaleniu kary śmieci na urzędników 
(rząd sp ra w ił im dodatkową „ulgę", wprowa­
dzając do ustawy dodatek, te  kara śm ierd ma 
być wykonana przez rozstrzelanie) wszystkimi 
głosami p rz e c iw k o  głosom socjalistów, rozsze­
rzeniu ustawy także na osoby cywolne, dające 
łapówki, Sejm z a ła tw ił szereg wniosków natu­
ry politycznej, społecznej i gospodarnej.

A waęo zniesiono inieświetnej pamięci 
Sejm galicyjski i  Wydział krajowy, przycaem 
ipos. Gtąbiński z rozrzewudendem wspominał 
dobre czasy szlachedto-kurjalinegio Sejmu, była 
to pogrzebowa mowa ekscelencji austejackiej. 
•U c h w a ta )  natychmiastowe praystąipienie do 
budowy gazociągów W Małąpolaoe, przycaem 
min. Olszewski przychylił się do zdania tow- 
Dmmanda, źe w sprawie tej kapitał prywatny, 
cwłoszcza obcy nic nie ma dio eaukania, że pań­
stwo całkowicie może podołać eksploatacji ga­
zów ku pożytkowi kraju całego. Broniony przez 
Endecję kapitał musiał skapitulować.

Wreszcie zacny ks. Lutosławski, czyhający 
tylko na lada sposobność, by obalić jakikol­
wiek wniosek, zmierzający do polepszenia by­
tu klasy robotniczej, chciał utrącić ustawę o 
podporządkowaniu inspektoratów przemysło­
wych w Małopołsce miinisterjum Pracy i opieka 
społecznej. Sztuczka nie udała się, gdyż na 
straży znaleźli się referent i  wnioskodawca 
tow. Żuławski oraz min. PeplowskL Ale reak­
cji 'pray pomocy ludowców udało się odwlec 
trzecie czytanie ustawy.

* * •
Początek o godzinie 4 nu 40.
Bez dyskusji przyjęto wniosek konwentu se­

n io ró w , aby djeły poselskie i dodatki drożyźniane 
podwyższyć automatycznie i jednocz/etate o taki sam 
najniższy procent, jaki jeet lub będzie przewidziany, 
jaiko podwyżka droźyźniona dla nieżonatych pra­
cowników państwowych.

0  odpowiedzialność urzędników.

Nastąpi'a dalsza rozprawa nad ustawą o odpo­
wiedzialności urzędników cywilnych-

S p raw ozdaw ca pos. Mieczkowski sprzeciwia się 
wszystkim zgłoszonym poprawkom i prosi o przyję- 
d e  ustaiwy w redakcji większości komisji.

Po przemówieniu po*. WUd. Dębskiego pziy-
etąpiono do gloso wania.

Poprawkę do art. 1 poe. Annas* odrauoono. Po- 
caean cały art 1 przyjęto,

Art 8. Poprawkę posła Poniatowskiego, żąda­
jącą skreślenia tego ortykiou — odrzucono. Poseł 
Hartglas cofnął ewoją poprawkę. Ostatecznie przy­
jęto art. 8 w brzmieniu proponowanem przez pos. 
Dębskiego.

Przyjęto poprawkę do art. 11, propnowwną pree* 
pos. Wl. Dębskiego (skreślenie pierwszego natępu 
tego artykułu i skreślenie wyrazów „w żadnym 
•wypadku"), poczem artykuł przyjęto.

Art. 14 przyjęto po odrzucaniu poprawek posła 
Steinhausa, Pużaka i Hartglasa.

Art. 16 przyjęto z poprawką komisji, aby m - 
mtast wyrazów „wejścia w życie" umieścić „uchyle­
nia".

Resztę artykułów przyjęto bez zmiany.

Renotuclt kwmbtfi przyjęto. Rewolucję posła Ja­
na Dębskiego o reorganizacji sądów administracyj­
nych  przyjęto. Inne rezolucje odrzucono. Poczem
Izba uchwaliła ustawę w  trzeciem czytaniu.

i Budowa gazociągu w Malopolice.
Idzie O budowę gazociągu z Małopolski na Rze­

szów, Przemyśl, Lwów, przez Nowy Sącz i  Tarnów 
do Krakowa.

Referuje pos. Siymański (En!ud.) w sposób ob­
szerny przedstawiając bogactwa mineralne Małopol­
ski i  znaczenie wydobywania racjonalnego gazów, 
stwierdza przytem, ie  tylko 3% gazu jeet w rękach 
kapitału krajowego.

Po*. Osiecki oświadcza się przeciw punktowi 
8-tniu rezolucji, t  J. przeciw powołaniu do życia to­
warzystwa z dopuszczeniem kapitału prywatnego, 
gdyż wpłynęłoby to tyiiko na odwleczenie sprawy. 
Rząd otrzymał 15 mdljonów marek ł  wybudował już 
około 6 kilometrów. Praca postępuje dobrze, jak 
uzmaii znawcy i może iść tym trybem dalej. Ogółem 
potrzeba 100 nmljoudw marek, pozostawaioiby więc 
jeszcze 85 miljoinów, 6uma jak na ćLcsiaJ niezbyt 
wielka. Musi nam zależeć aa  tom, aby budowa była 
ukończona jntaoipi ędaej.

Tow. Diamand podkreśla, ie  (i, 00 byli da­
wniej przeciwnikami ustawy, obecnie przekonali 
się o jej dobrodziejstwach dła kraju. Następnie za­

znacza, że chociaż uchwała z maja r. u. nie po­
zwala udzielać koncesji osobom prywatnym, to je­
dnak już 9-go maja starosta Krośnieński wyl 
belgiji*lemiu tow. Wausrkeyu kerjoesją. Koncesja ta 
musi być unieważniona.

Następni® towarzysz nasz zwalcza poglądy re ­
ferenta o dopuszczaniu kapitału prywatnego do eks­
ploatacji gazociągów. Albo kapitał prywatny nie de­
cyduje, wtedy jego inicjatywa, jest djabta warta, 
albo kapitał prywatny decyduje, a  w takim razie 
djabli wzięli interes państwa. Kto daje na takie 
przedsiębiorstwo pieniądz* ten żąda bardzo wiel­
kich zysków. Odzie potrzebna jest spekulacje — 
tam chodzi o inicjatywę prywatną, ale g i r ę  tego 
nie potrzeba — tam kapitel prywatny byłby tylko 
pijawką na ciele naszego państwa.

Daliśmy już 15 mljomów, które dziś są warte 
od 30 do 85. W ciągu 2 do 8 lał Kapitał powinien 
się wrócić. Mimo to stawie się wniosek o dopuszcze­
nie prywatnego kapitelu, uiwaiając i*  30% prywat­
nego kapitału oto nie zaszkodzi. W r**U niedopusz­
czenie kapitelu prywatnego mielibyśmy wprawdzie 
szalone awantury. Pan Karłowski wrzucał mi w 
J łu r je ra e  Warszawskim", że prowadzę akcję w in­
teresie kapitału obcego. Liczył sapewLt na to. te  
po 8 miesiącach raporom! sdę o tytr artykule Oka­
zało się bowiem, ie  ustawa pro.Hmowana przeże­
ranie. a uchwalona przez Sejm jeet najlepszą obro­
ną interesu państw*.

Minister przemysłu i ban Ilu Ol-z.-wskl popiera 
z punktu widzenia praktycznego i  celowości zdanie 
tow. Diaruanda.

W glosowaniu odrzucono ■ proponowanych 
przez komisję rezolucji — rezolucję Nr &, dwie 
pierwsze zaś przyjęto.

Przystąpiono do Nr. 5 porządku dziennego.
0 przymusowy wykup monet złotych i srebrnych.

Po referacie pcw. Osieckiego uchylono ustawę z 
7 list. 1919 r. o przymusowym wykupi® złotych i  
srebrnych monet.

Inspektoraty przemysłowe w Małopołsce.
Tow. Żuławski. Ustawą a roku 1883 wprowa­

dzano w Austrji inspektoraty przemysłowe, które 
sprawowały nadzór oad dotrzymywaniem przepisów, 
ochraniających zdrowie robotników, przestrzeganiem
przepfeów eo do długości czasu pracy i t. p ,  oraa 
pośredniczeniem  w zatargach między przedsaębioroa- 
m i i robotnikam i. Zadania inspektoratów przemysło­
wych były mniej więcej te eaire. jak określone de­
kretom z dm. 8 etyczni* 1919 r. o inspektoratach pra­
cy. Inspektoraty przemysłowe muszą być zupełnie 
niezależne. Podlegały one minfetorjum przemysłu, a 
od roku 1917 mtoisterjuim opieki społeczne). Polska 
Komisja Likwidacyjne poddała Je również Wydzia­
łow i opieki apllecanej. Z chwilą objęcia Galicji przez 
rząd centralny w Warszawie, o inspektoratach na­
pomniano. Inspektorzy wcale nie wykonywali swych 
czynności, powyznaczano ha 800 koron na objazdy. 
Wskutek tego działy się nadużyci*. 18-letoi® dzieci 
pracowały w kopalniach. Aby to amieoió, proszę o 
uchwalenie załączonej ustawy, która inspektoraty 
przemysłowe poddaje pod władz® min tatra pracy 1 
opieki społecznej ł oddaje inspektorom opiekę nad 
pracą we wszystkich dziedzinach pracy najemnej.

Pos. ks. Lutosławski nie chce „uszczęśliwiać 0*- 
Itoji eksperymentami tutejszymi" i nazywa ustawę 
przedłożoną ustawą „o raazMjreaniu strajków rol­
nych na Miałopotekę".

Wnosi, aby całą ustawę odesftaó s powrotem do
komisji prawniczej.

Min. pracy PepfowzH I tow. Buławrid energl-
rmną dają odprawę księdnu-piwowerowt

laba przyjmuje ustawę w drugiem czytaniu, od­
rzucając wnioeek ks. Lutosławskiego.

Przochvko przyjęciu w 8-m czytaniu wypowiada 
się większość laby.

Zniesienie Sejmu i Wydiiału kraj. w Małopołsce.

pracować, czego dali aajiywszy dowód, 
porzucając w niektórych warsatatach pracy, 
mimo, iż nie otrzymali zapłaty. Niestety ocz&- 
kiwtaoia na nadejście pieniędzy zawiodły, * 
delegac.e, wracające z  Wairszawy, m e piray 
W«żą nic oprócz obietuic.

Wobec tego, że przerwanie w chwili ©• 
becnej produkcyjnych nader robót x jednej 
strony godzi w rozwój przemysłu, wstrzymuje 
odbudowę zniszczonego przez Prusaków mia­
sta, z drugiej zaś strony — powiększa niesły­
chanie ilość bezrobotnych — podpisani wno­
szą:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa się rząd, a w szczególności Mini- 

sterjum Skarbu i Robót Publicznych, aby na­
tychmiast przyznano Kaliszuwi odpowiednie 
sumy na kontynuowanie rozpoczętych robót 
nad odbudową miasta.

Warszawa, 29 stycznia 1920 r.

M aliiu  e r a

Po referacie po* Kłerułk* 1 gariMch łatach pos. 
Gląbłńskiego, który obecną ustawą chciałby przesą­
dzić na zawsze stosunek Galicji Wschodniej do Pol­
ski, zabrał gtoe jeszcze tow. Hammer, przedtóaduijąo 
dwie reaoducje, b których pierw*®* umiera* do tego, 
eiby tymczasowy Wydrtał Samorządowy Joknajszyh- 
ciej zl'MvidowaJ sprawy Wydziału krajowego, a 
druga wzywa Rząd, aby do trzech miesięcy przygo­
tował projekt ustawy terytarjałnego podziału edmł- 
nśstracji 1 samorządów wojewódridlch w b. Oołtaff.

W głoeowentu przyjęto ustawę, będącą urtawą 
tym czasow ą 1 przelewającą wroellde praw* 1 obo­
wiązki Sojimiu galicyjskiego na Pońeżwo Potekto, w
8-ch czytaniach.

Pom .porzsdkfwn dziennym naSałwtono sprawę
wniosku posłów Steinhaus* I tow. eo do postępo­
wania urzędów celnych na granicy Państwa podsk. 
Wniosek ten uznano za aafctwiony.

Następne posiedzenie W środę o godz. 4 po poi 
Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie komisji 
spraw ragr. o sprawie konwencji J» Stanami ZJed- 
nocBonemi o wzajemne ochrony własności autor­
skiej, 2) budżet min. robót publ ewentualnie takie 
sprawa sekweetru ziemiopłodów.

I  sprawie M m  Mm.
WNIOSEK NAGŁY 

poala Arcaszowskiego i tow. w sprawie przer­
wania robót nad odbudową miasta Kaltesa.

Od przedstawicieli robotniczych spółek 
z a r o b k o w y c h  w Kaliszu nadeszła alarmująca 
wieść, ie  prowadzone nad odbudową zni­
sz c z o n e g o  miasta roboty produkcyjne, a jedno­
cześnie karmiące 12,000 ludzi, zostały przer­
wane na skutek braku funduszów.

Karygodny ten przykład niedbalstwa po­
ruszył do żywegp robotników, którzy pragną

INTERPELACJA
posłów Barlickiego, Dreszera, Dymuwatóego 8 
tow. do pana ministra sprawiedliwości w spra­
wie nieprawnego postawieniu w stan oskarże­
nia posła Malinowskiego, byłego redaktora 
czasopisma „Chłopska Dola", zamkniętego 
przez prokura torję w sierpni u r. 1919, oraz za­
grożenia posłowi Sejmu U staw odaw czego w 
raźne niestawienia aię na śledztwo przyuiu»> 

wam sprowadzeni era.
W roku 1919 po trzykrotnej konfiskacie 

tygodnik „Chłopska I>ola“ został zamknięty 
przez policję państwową na rozkaz prukurar 
turji.

Redaktor, poseł Marian Malinowski zwró­
cił się do urzędu oenzuralnego przy minister- 
jnm apmw wewnętrznych o wyjaśnienia, gdzie 
mu zakomunikowano, źe zamknięto tygodnik % 
powodu kilku artykułów, a między innyml — 
za sprawozdania z protestów w n. 21 i 22 llpoa.

Po trzech tygodniach poseł Malinowski o- 
frzjimaJ koncesję na tygodnik pod tytułem: 

hliedola Chłopaka". Dopiero po czterech mie­
siącach sędzia śledczy SkavriAski wezwał po­
sła Sejimu Ustawodawczego, Marjana Malinow­
skiego, jako oekaii-żociego, podkroślając w u- 
pzędowem wezwaniu, że w razie niestawienia 
się, poeeł zostanie na badanie sprowadzony si­
łą w myśl art. 389 U st post. kam .

Przytoczy wszy powyższe, podpisami zapy­
tują:

1. Ozy wiadomym Jest p. ministrowi spra-
wfedBwnśoi fakt, jawnego nrj-uszenia ud.etykal- 
niośoi poselskiej przez sędznego Skawińskiego?,

Ł Czy p. minister gotów jest w myśl u- 
chwalonej przez Sejm w swodm czasie iez»lu< 
cni w związku z ustawą o ntetykalnośd posel- 
alclej wytoczyć praeciw-ko «ęćaiemu Skawin* 
ekiemu dochiodzenie karne? ^

Warszaiwa, dioda 80 stycama 1920 pokil

Sprostowani*.
We wczorajszym N-rze w przemówieniu 

tow. Perlą, w ustępie „Cele kary w ogóle*, za­
miast „należy do takiego rodzaju przestęp­
ców, który wyłącza n ad z ie j P'-P™*? V™*
*tępcy“ — czytać należy: nie należy 11. <L

Kronika sejmowa.
Komisja aprow‘zacrjna.

Ludowcy chcą utrącić lekwcstr.
Na wcxorajsaem posiedzeniu komisji ta 

prowuacyjnej poseł tow. Bobrowski uzasad* 
niał swój wnio-ek nagły,* polegający na tern, 
żeby * obowiązującej obecnie ustawy wykre­
ślić ustępy o wolnym handlu, — przymusowe 
zakupno prze* państwo ziemiopłodów rozciąr 
gnąć na wszystkie posiadłości, z których bie­
rze aię kontyngent, — wreszcie żeby w na- 
etępnym okresie aprowizacyjnym stosować
bezwzględny aekwestr. __  . ig

Wsayscy ludowcy w komisji wystąpił 
prsecłwko tym wnioskom. Widocznie otrzy- 
mali odpowiednią dyrektywę od swoich klu­
bów. .

Minister aprowizacji zajął stanowisko n ie

*deCDyeku8ja nieukoóczona. W środę odbę­
dzie aię posiedzenie, na którem zapadnie d e­
cyzja.

Kto ratuje Bilińskiego.
Pisaliśmy już, że tow. Diamand postawi! 

w komisji skarbowo-budżetowej wniosek w y 
rażenia nieufności poprzedniej i obecnej Ra­
dzie ministrów za bezprawną emisję marek

^^W niosek  ten odrzucono. W ten sposób en* 
decy wyrazili votum ufności p. Bilińskiemu, 
któremu się tak odgrażali. Oczywiście zrobdi to 
tylko dlatego, że konstytucyjne przestępstwo 
popełnił nie tylko p. Biliński, lecz i p. Grab­
ski. P. Grabski uratował tedy Bilińskiego.

**
Sprawa zaopatrywania w żywność robotników **• 

kładów „Miedziana Góra" w Kieleekiem.

Do Pana Posła Gęborka.
W powyższej sprawie, poruszonej przez Pan* 

Posła, Miaisterjum Pracy i Opieki Społecznej ita



%
tarw«njo wato dnia 21 atyemla r. b. w Minister- 
etwie Aprowizacji, gdzie otrzymano wyjaśnienie, 
te  robotnicy -wspomnianych zakiadów w ttezb'e 
40-tu osób byli wciągnięci na styczniową Halę, wy­
słaną w awoim czasie do Komisji Aprowizacyjnej 
powiatu Kieleckiego,, jak również do p. Starosty.

Nie anająo przyczyn, dla jakich robotnicy w 
obecnej chwili nie otrzymują należnych im norm 
Żywnościowych łącznie z dodatkami, Minlsterjum 
Aprowizacji wystosowało natychmiast depeszę do 
p. Starosty powiatu Kieleckiego, prosząc o wyja­
śnienie sprawy i pomyślne jej załatwienie.

Na liście aprowizacyjnej, sporządzonej już M  
miesiąc łuty, umieszczone są również zakłady 
„Miedziana Góra" a wykazem 40 robotników.

Kronika polityczna.
Mizerne wykręty p. Grabskiego.

Ministerjum skarbu nadsyła pismo nastę­
pujące sprostowanie, podpisane przez p. mi­
nistra Grabskiego:

Wobec umieszczonych w niektórych pi­
smach notatek, jakoby p. minister skarbu wy­
puścił bez upoważnienia Sejmu 3 miljardy 
marek polskich, ministerjum skarbu komuni­
kuje, że notatki te nie odpowiadają absolut­
nie rzeczywistości. Faktem jest natomiast, ie 
p. minister skarbu uzyskał zgodę Rady mini­
strów na wypuszczenie 3 miljardów marek z 
tem, by po zebraniu się Sejmu złożył Sejmo­
wi odpowiednie wnioski. Wniosek ten został 
już Sejmowi złożony przy dokładnem spra­
wozdaniu o stanie emisji marek polskich i 
w dniach najbliższych będzie przez Sejm roz­
patrywany.

Znane jest przysłowie francuskie: „łże 
jak komunikat4'... Słuszność tego przysłowia 
potwierdza się i w tym wypadku. P. minister 
skarbu zarządził emisję bez Sejmu — to fakt. 
Rada ministrów uchwaliła emisję 22 grudnia, 
Sejm zebrał się 8 stycznia, ale p. Grabski 
wniosku o emisji Sejmowi nie przedłożył, a 
nawet o tej emisji nie wspomniał.

Dopiero, gdy Związek Polskich Posłów 
Soc. postawił nagły wniosek w sprawie doko­
nanych „cichych emisji14, p. Grabski zdecydo­
wał się prosić Sejmu o zatwierdzenie emisji— 
i to tylko dlatego, że zaraZ potrzebna mu by­
ła nowa emisja.

W swojem uzasadnieniu projektu emisji 
p. Grabski mówi wyraźnie o dokonanej emi­
sji, domaga się zatwierdzenia tej i innych 
dawnych emisji, nie zaś pozwolenia na nie.

Po co więc te mizerne, urągające faktom 
wykręty?

Rada aprowizaąyjna.
Państwowa Rada aprowizacyjna zajmo­

wała się wczoraj projektem ustawy, na mocy 
której rolnicy po określonej cenie mają do­
starczać określony kontyngent bydła i trzody 
chlewnej — gminy, jako całość, i obszarni­
cy — ale tylko na potrzeby wojska.

Poprawka tow. Diamanda, aby oznaczo­
no również kontyngent dla potrzeb ludności— 
upadła. Za nią było 8 gl., przeciw 10.

Pan Paderewski zakłada sobie własne ptsmo.
Pan Paderewski nie zrezygnował jeszcze 

z karjery politycznej. Ma zamiar podobno wy­
stawić swą kandydaturę na przyszłego prezy­
denta Rzeczypospolitej. Dla poparcia swej

Z teatru.
TEATR MAŁY.

„Głupi Jakób44, komedja w 3-ch aktach 
Tadeusza Rittnera.

Prosta, ale pełna temperamentu Kata­
rzyna, utrzymywała stosunek miłosny z wy­
bitniejszymi obywatelami mieściny. Żywym 
pomnikiem tej wielostronnej miłości jest Ja­
kób. Rodzice jego — lekarz i Katarzyna — 
!by pozbyć się kłopotów wychowania dziecka, 
zrzucają ojcostwo Jakóba na szambelana, ja­
ko na człowieka bogatego i kawalera. Szam- 
belan bierze do siebie Jakóba, który z cza­
sem zostaje rządcą majątku szambelana.

Gdy sztuka rozpoczyna się, szambelan 
jest starym kawalerem, samotnikiem zgryźli­
wym i złym, zrzędą i milczkiem ponurym. 
Sh'enawkizi otoczenia swego, z wyjątkiem mło­
dej, pięknej Hani, gospodyni, którą kocha, 
lecz która ze swej strony kocha Jakóba. Ha­
nia chce zostać żoną Jakóba, ale wówczas tyl­
ko, gdy Jakób usynowiony będzie przez szam­
belana; Hania chce połączyć miłość do mło­
dego i poczciwego Jakóba z dostatkiem, bę­
dącego udziałem szambelana. Nalega więc na 
Jakóba, żeby zaskarbił sobie łaskę szambe­
lana i jego dziedzictwo, ale Jakób jest „głu­
pi44, nie widzi nic poza Hanią i pracą, wypeł­
niającą życie jego. „Głupota 4 ta dochodzi do 
ostateczności, gdy Jakób, dowiedziawszy się, 
że nie jest synem szambelana, oświadcza mu 
to natychmiast i to w chwili, gdy niechętny 
mu szambelan nabiera doń serca po poje­
dynku, jaki Jakób stoczył z pewnym mło­
dzieńcem w obronie czci szambelana (jak te­
mu ostatniemu doniósł lekarz, a w rzeczywi­
stości jednak w obronie czci Hani).

______________________ 0  B O T If I K",

kandydatury założył spółkę wydawniczą * ka­
pitałem 6 miljoaów marek, nabył dom i dru­
karnię Straszęwiczów przy ul. Szpitalnej 1 
wkrótce ma zamiar wydawać wielki dziennik.

Jako impresarjo mistrza występuje b. 
dyrektor teatru lwowskiego p. Heller; umowę 
w Imieniu Paderewskiego zawierali P* major 
Iwanowski i prof. Stroóski, ezef biura praso­
wego w min. spraw zagranicznych.

Krążyły pogłoski, że i p. Skulski jest u- 
dzialowcem spółki; P. A. T. jednak oficjalnie 
w imieniu biura prezydjalnego zaprzecza te­
mu.

Chlaśnięcia.
„Kurjero" redivivusl—

(Radosny pean z powodu, że „Kurjerek44 pow­
stał, jak B’eniks z popiołów, w dawnym bla­

sku i chwale).
„.Nareszcie się rozwiała strajkowa, przebrzy­

dła
Zmora, i Beka orle*) znów rozwinął

skrzy dłal...
(Zdechnę chyba ze szczęścia!... Snem to, czy

chimerą?...) 
Znów stanął na mównicy nasz Wuer —

„Cycero‘4l.„

Znów bzdyczą: „dziadzia", Miecznik, „mimo­
chodem44, Zuzia!... 

Znów rozbrzmiewa na wszelkich „bolszewi­
ków44: „Huzia l44 

Z „okopów44 Lewentala, **) „hrabiego
Henryka44,

Pieszcząc słuch, jak najsłodsza, najmilsza
muzyka! •M

Znów nasz Ignaś „de Graty44, jak ktoś, co się
„strumbi44, ♦**) 

Będzie plótł o murzyńskim kraju „Mumbi —
Numbi",

I znowu będziem chwalić Opatrzność Niebie­
ską,

Czytając „chciwie44 „Zdzisia44 sprawozdania
„z łezką44!...

...0, „Kurjerze44!... Powrócić był już czas
ostatni t...

Ginęliśmy bez ciebie wszyscy bez ratunku!... 
A mnie — to już z obłędu wprost wyrwałeś

. matni!...
0, trąbo Olchowiczów!... Trwaj na posterun­

ku!.-
Wacław Wolskf.

• )  Towarzyszu, zecerae, tylko, a a  miitość Bo­
ską, składajcie uważnie!

**X Niby a okopów 4w. Trójcy, w „Nieho&dej44. 
•**) Zamiast: „otrąbi44.

Umowa zbiorow a
l i d u  iw. Zaw. Rot. Roioitl i M a t

W  dalszym ciągu pertraktacji w spra­
wie umowy zbiorowej debatowano nad 
sprawą wydalonych pracowników. Przed­
stawiciele Związku Zawodowego wystawia­
li jako obowiązującą normę najniższą, 1 
ordynarjusza na włókę ziemi (30 morgów). 
Delegaci Związku Ziemian wysunęli nor-

Hania, w której miłość do Jakóba wal­
czyła z przywiązaniem do bogactwa szambe­
lana, wybiera w końcu to ostatnie. Jakób o- 
puszcza majątek, szambelan żeni się z Hanią, 
puszczając mimo oczu stosunek jej z Jakó- 
bem. Zbyt silną jest pokusą młoda i pięk­
na Hania, zbyt ciężkiem jest życie samotne­
go hypochondryka, widzącego w otoczeniu 
swem tylko chciwych zauszników, czyhają­
cych na jego bogactwo ł szybki zgon, aby 
zatruć sobie resztę dni swych podejrzliwo­
ścią i wątpliwościami w stosunku do prze­
szłości i uczuć Hani.

W świetle wypadków powyższych zrozu­
miałą się staje ironja autora w stosunku do 
„głupoty44 Jakóbowej. Głupie są w istocie 
wszystkie występujące w sztuce osoby, z wy­
jątkiem Jakóba. Głupi jest szambelan, ma­
jący zaufanie jedynie do lekarza, który go 
„obdarzył" ojcostwem i do ostatniej chwili 
wyłudza odeń pieniądze; szambelan, ślepy 
na wszystko, co się wokoło niego dzieje i śle­
po, bezradnie i bezwolnie, zapominając o 
swej „godności44 szanjbelańskiej, wpadający w 
sidła ambitnej gosposi. Głupią jest Hania, w 
której żądza dobrobytu bierze górę nad mi­
łością; głupie jest rodzeństwo szambelana, 
pasożytujący w jego domu szwagier i siostra.

A na tle tej głupoty powszechnej, mają­
cej korzenie swe w pierwiastku społecznym 
— pieniądzu i pierwiastku ogólno ludzkim— 
złości i zazdrości, „głupota" Jakóba jest wła­
śnie przeciwstawieniem tych wad, jest to 
szczerość, prawdomówność, prostota. „Głupo­
ta44 ta nie może oczywiście pod jednym żyć 
dachem z głupotą powszechnie „przyjętą" i 
musi się z nią rozstać.

Wadą sztuki Rittnera jest jej scepty­
cyzm. Rittner jest doskonałym obserwato-

s o b o t a ,  81 stycznia IBM ?.

mę 1 ord. na 40 mórg; przedstawiciele rząi- 
du zaproponowali normę kompromisową:
1 ord. na 35 morgów. Ponieważ norma po­
wyższa nie daje gwarancji, że wszyscy ro­
botnicy otrzymają zajęcie, na wniosek 
przew. Zw. Zaw. tow. Kwapióskiego za 
wspólnym porozumieniem uchwalono przer­
wać narazie rokowania do środy. Podczas 
przerwy ma się odbyć konferencja z odpo­
wiedzialnymi czynnikami rządowymi i 
przedstawicielami zainteresowanych mini- 
sterjów, na której ma być sprawa ostatecz­
nie zadecydowana.

Jak  komunikowaliśmy, rokowania do­
biegają końca i w najbliższym czasie zosta­
ną pomyślnie zakończone. Zaleca się Od­
działom Związku Rob. Roi. wyjaśnić robot­
nikom, że rokowania są na dobrej drodze 
i niebawem wtfrunki ostateczne zostaną 
wszystkim zakomunikowane.

Teleflramy. 
Komii Mmm» M i\m i

Warszawa, 30 stycznia.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­

nego z dnia 30 stycznia:
Front litcwsko-białoruskf: Oddziały nasze 

odparły kontrataki bolszewickie w rejonie 
jeziora Osweja, zadając przeciwnikowi cięż­
kie straty.

Grupa wojsk łotewskich, podległa gen. 
Rydzowi-Śmiglemu, osiągnęła linję Stara Slo- 
boda—Wonogi—jezioro Kurjany.

Nasz oddział wywiadowczy rozbił na za­
chód od jeziora Czerświaty bandę partyzancką 
bolszewików. W wypadach w rejonie Karpe- 
nicz wzięliśmy dwudziestu jeńców, w tem 
jednego oficera, jeden karabin maszynowy i 
dużo amunicji.

Front wołyński: Spokój.
Rewindykacja ziem polskich na zacho­

dzie: Wojska nasze obsadziły Tczew, Staro­
gard i Tucholę.

Zast. Szefa Sztabu Generalnego
(—) Malczewski, pułkownik.

le z ;o iI :M  zaizitj l i u t l f .
Warszawa, 30 stycznia.

(P. A. T.j. Naczelne dowództwo W. P. 
komunikuje nam oo następuje:

Powtarzające się glosy prasy niemieckiej 
o demontowaniu linji telegraficznych i telefo­
nicznych przez wkraczające na Pomorze woj­
ska polskie domagają się stanowczego spro­
stowania.

Linje, oraz urządzenia telegr. i telef. mia­
ły być pozostawione przez ustępujące władze 
niemieckie dla użytku Państwa Polskiego, by­
łoby więc wręcz przeciwne i szkodliwe inte­
resom Państwa psucie owych urządzeń.

Sprawa cala przedstawia się zupełnie od­
wrotnie, gdyż stwierdzono, te wojska nie­
mieckie zupełnie celowo wywożą i uszkadzają 
te objekty wojskowe, których użycie po zaję­
ciu Pomorza jest bezpośrednio potrzebne. 
Przerwanie komunikacji telegr. między Kró­
lewcem a Berlinem jest dziełem wyłącznie

rem — satyrykiem, nie posiada jednak w so­
bie wiary poety-społeczuika, ani też skłon­
ności i mocy twórcy-oskarżyciela, aczkolwiek 
doskonale odczuwa źródło wielu krzywizn i 
zboczeń ludzkich. Przedstawia z .biograficz­
ną drobiazguwością ułomność ludzką i rozko­
szuje się poniekąd swą sztuką chirurgiczną i 
materjałem ludzkim, na którym dokonywa o- 
peracji.

„Głupi Jakób44 przykuwa uwagę widza i 
słuchacza, pozostawia jednak po sobie pust­
kę. Albowiem w sztuce nie dość jest kopio­
wać życie, trzeba się zdobyć na jasny wobec 
życia tego stosunek. A tego niema u Rittne­
ra. Niema walki o lepszego człowieka, nie­
ma potępienia zła i obłudy, jest tylko melan­
cholijny uśmiech i lekka wzgarda wobec sła­
bostek ludzkich.

Sztukę grano doskonale. Pan Kamiński 
wyreżyserował ją bez zarzutu i sarn wykonał 
rolę Szambelana z calem bogactwem środ­
ków aktorskich, w jakie obfituje talent jego. 
Dał typ wymodelowany po rzeźbiarsku, je­
dnolity od początku do końca, mocny w wy­
razie. Jedno tylko zarzucić trzeba p. Kamiń- 
skiemu: maniera jękania się. O ile słuszoem 
jest rifbienie pauz między słowami w rozmo­
wie zwykłej, o tyle jąkanie się umyślne znie­
kształca mowę. Coby to się stało z mową 
polską na scenie, gdyby wszyscy aktorzy po­
szli w ślad p. Karaibskiego?

Świetnie sekundowali p. Kamińskiemu 
panie Brydzińska, Munclingerowa i Górska, 
oraz pp. Jaracz, Siemaszko.

(j. m. b.).

FT. 31

rąk niemieckich. Prasa niemiecka, chcąc *rz#*
cić odpowiedzialność z armji niemieckiej, 
skarża o powyższe czyny wojsko polskie.

P n n iv in it  RatiBlaih Pafistwa 
w Dpatorp.

Wilno, 30 stycznie
(P. A. T.)'. Na obiadzie, urządzonym

przez gen. Kydza-Śmiglego w Dynaburgu aa 
cześć Naczelnika Państwa, obecni byli repre­
zentanci armji polskiej i łotewskiej, oraz gen. 
Burt z misji angielskiej.

Naczelnik Państwa wygłosił przemówi* 
nie następujące:

„Moi Panowie! Przyjemnie mi Jest być 
w oddziele, który spotkało rzeczywiste szczę­
ście walczyć zgodnie z tradycją polską za nar 
szą i waszą wolność, nietylko za wolność nar 
szego narodu, ale i za wolność naszego sąsia­
da i przyjaciela. Przekonany jestem, że na­
braliście w tej walce honorowej i zaszczyt­
nej tego wzajemnego szacunku i przywiąza­
nia, które jest jedynie zapewnieniem powo­
dzenia. Ten szacunek dla wspólnych wysił­
ków i prac wyniesiecie wszyscy jako jedno a 
najprzyjemniejszych wspomnień z obecnej 
kampanji, To też zgodnie ze mną ochoczo 
wznieście kielich na cześć dzielnej armji ło­
tewskiej i jej doświadczonego głównodowo­
dzącego — gen. Balloda”.

K o iiiu ji  w litanie.
Paryż, 30 stycznia.

(P. A. T.). Konferencja w Mitawie z u* 
działem delegatów polskich, łotewskich i litew­
skich zakończyła się, nie doprowadzając do 
pożądanego porozumienia. Na konferencji ro* 
patrywano pomiędzy mineral sprawę ustalenia 
prowizorycznych granic, jak również sprawę 
dróg komunikacyjnych. Przedstawiciele Łotwy 
żądają, jako granicy, dawnej granacy adniami- 
stracyjuej Kurland/ji. Kwectja Dynaburga nie 
była przedmiotem narad. Delegaci litewscy *  
dali się do Kowna, aby zakomunikować rząd©, 
wd litewskiemu kontrpropozycje łotewskie.

: p M i  l i  o ta lim a  idaAska.
Gdańsk, 30 stycznia.

(P. A. T.). Dnia 29 b. m. przybył tu a»- 
gielski oddział kwaterunkowy w liczbie 100 
żołnierzy i przystąpił niezwłocznie do przygo­
towania pomieszczeń dla oddziałów francu­
skich i angielskich, które mają tu przybyć da.
9 lutego.

izjtiisiw i w isi sowiitlitL
Moskwa, 29 «tyeznia.

(P. A. T.). (RadjoteL it. poza.). T«Ju>owy 
komunikat bolszewicki donosi. te na froncie 
kaukask m wojska czerwone przekroczyły 
rzekę Manycz w odległości od 80—40 wiors* 
powyżej jej ujścia i w kilkugodz'unej bitwie 
zadały przeciwnikowi całkowitą klęskę, bio­
rąc 5,000 jeńców i dużą ilość dział, oraz zapa­
sy materjału wojennego.

l a i a i ń  we Wladywostoti.
Londyn, 28 stycznia.

(P. A. T.). (Havas). (Spóźniony) „Times* 
podaje, że w dn.u 21 stycznia w Władyw©-
stoku wybuchły zaburzenia. Pod Aczyńskiem 
oddziały bolszewickie otoczyły oddział polski, 
z którego 500 żołnierzy zdołało przerwać U- 
nje bolszewickie. Oddziały czeskie i rewolu­
cyjne usiłowały bezskutecznie nawiązać roko­
wania z bolszewikami.

l u l i  i  iiiilitll-
Praga, 29 styczni®.

(P. A. T.). Czeskie B uro prasowe donosi
z Waszyngtonu, że tamtejszy delegat rosyjskie­
go rządu sowjetów, Martena oówi adczył, że Le­
nin zrezygnował z myśli wywołania rewolucji 
■wszechświatowej.

V sprawie IJriatjli.
Bruksela, 80 stycznia.

(P. A. T.). Wedle telegramów z Paryża 
odpowiedź Jugosławji na ultimatum angiel- 
s k o - f r a n f u s k i e ,  żądające uznania najnowszych 
r o z s t r z y g n i ę ć  w kwestji Adrjatyku jest nieja­
sne, gdyż ani nie zawiera przyjęcia ultimatum 
ani go wyraźnie nie odrzuca i ułożona Jest W 
ten sposób, jak gdyby Jugosławja podjęła ulti­
matum jako przyjacielską propozycję koalicji. 
Jugosławja zastrzega sobie poczynienie kon tr 
p r o p o z y c j i .  R z ą d  belgradzki zaznacza przy, 
końcu odpowiedzi, te  nie może zgodzić się na 
pozostawienie mu do wyboru między ukła­
dem londyńskim a najnowszą decyzją co do 
Adrjatyku, albowiem umowy londyńskiej ni­
gdy oficjalnie nie ogłoszono i rząd belgradzki 
oficjalnie nic o niej nie wie.

Reznltati wybili* na M onitL
Budapeszt 29 etyczoiau

(P. A. T.). Węgierskie Biuro koresp, d»  
nosa: Obecnie znane eą już rezultaty wyborów 
w 160-du okręgach. Wybranych zostało: 69
zwolenników zjednoczeniu chraeAdianadDO-nar 
rodowego, 7 kandydatów micandeckieg chrzęści- 
jańsko-socjaiłineg partji gospodarczej, 60 człon­
ków partji drobnych rolników, 4 demokratów,. 
1 chrześcijański socjalista i  2 bezpartyi-
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hych-. W 26 okręgaoń “ ■§ wył>wry uau-
P ^ a j ą o e .

0 wjifBie ten mmi
Budapeszt, 30 stycznia.

(P. A. T.) W ig iersk ie  Biuro lio resp . do­
nosi: Prokuratoria przygotowała akt oskarża­
nia, na podstaw ie którego będzie ponownie 
Wystosowane do A ustrji żądanie wydania 
Beli Kukną. Akt oskarżenia zarzuca Kuhnowi 
zbrodnię poduszram ia, względnie udziału w 
niorderstw ie 231 osób. Następnie 16-krotną 
zbrodnię nam aw iania do rabunku, 6-clokM* 
ną zbrodnię kradzieży, jako też w ielokrotne 
iałszow anie pneniędzy. ; '

Sprawa witfi MM.
Lofadj o. 28 stycznia.

(P. A. T.), (Havas). (Spóżńi my). „Daily 
Express" donosi, ie  sprzym ierzeni zwrócił, 
sfę do Holandji z zapytaniem , czy tnóże dać 
im gw arancję, że eks-cesarz W ilhelnf u ,e 
zmieni miejsca pobytu.' W razie o trzym ania 
gwarancji takich, sprzym ierzeni zgodziliby 
się na jego dalszy pobyt w Holandji.

Itfłlll iHnilft ualiit
Praga, 29 stycznia.

(P. A. T-). Oseski-! Biuno prasowe donosi: 
Wceioraj odbyła sdę w Prajdoe konferencja de­
legatów górników wszystkich rew irów J repu­
bliki. Po długiej dyskusji uchwaiono' re®-Lucję, 
domagająca się upaustwowesiid, Ttofałń 1' przy- 
znu,aia góraiikćmi w drodze- ustawy prawa u- 
diiaJu^^y zyskach.

unit] iipist! u iiiititi nm u«pt
Londyn, 88 styeżnia.

(P. A. T:?. (Havks). (Spóżui my). Dele­
gacja górników zgiwaihi się do kloyd tłe-r- 
ge*a, żądając zniżenia ceny węgla, używ&ue- 
śu dla celów przemysłowych, przy erem ewęp- 
tuaiue straty pokrywane byłyby przez zyski, 
ptyuące z wywozu węgla. Jednocześnie dele­
gacja domagała się zniżenia kosztów utezyiua-; 
nia w razie, gdyby to nie było. uzzeozywud 
tUone, górnicy zażądają podwyżki płacy.

? -Morrfrfewh, 36 styezaia. :[oi 
(P ..A. T.). (Rttduptęi-r.st. y y n a ^ l& ^ u e a -  , 

akie - warsztaty, t?lvwe .„W ulkam*^izatrudni a.- (
jąoe około 4600 rubotnjikbw* będ^ęalkow-ic.e 
fcauikniętę na skutek braliu-.węghr Elbląskie 
Wau-aziŁaty budowy statków, zatrudniające 6ÓdU.x
robotników, zostały już zwjfHjk̂ teŁei z  powodu o- 
pdrą biernego robotaifkówj ; '

Strajk ramiiii4» paryskicli.
Paryż,“ Ź L ^ jjc z o W  

(P. A T.). (Havas). (Spó&nouy). „Le 
Petit Journal" donosi, że z powodu brfiktl 
węgwr zaStrftJłwwato na p rzed ra ieśc iach P * -
ryża 10,000 robotników. .

lijm 'W W im sa
•?V ! 11 »  Deufceh-Krontj,- 28 ąty, ____

(p ; -A. Ti). (Badjotel. st. pozu4- Beuter 
d ó fió s iz  Se"# Y b rk ę - te  epidemia? „Hi*tparv. 
ki‘! sro iy  eię.w  Sjtauiich Z jedpocpnych w dal­
szym ciągu z ńiezwvkłą silą. śtiiierteiuośóke- 

”  ■ "  stosunltdwo niew łe ka. W New

zysku i dążących do tego„ by przy okazji obalić 
ustawę mieszkaniową.

W sprawie aresztowanych obiecał komi­
sarz rządu, że rozpatrzy sprawę i zwolni wię­
zionych.

Na zebraniu zabierał głos m. in. tow. poseł 
Dobrowolski, który omówił ogólne warunki, w 
jakich się znajduje kraj i sytuację obecną kla­
sy robotniczej. Mówcy wyrazili nadzieję, że rząd 
nareszcie zrozumie potrzeby dozorców i zmusi 
opornych kamieoicaniików do ustępstw.

Przyjęło w sprawach ogólnych uchwałę 
przeciwko prowadzeniu dalszej wojny i wro­
giej dla. klasy robotniczej polityki rządu. li­
ch w a tono również strajkować tak długo, póki 
nie zostaną uwzględnione słuszne żądania dio- 
zwrców.

W

W n ied z ie lę , d n . I lu te s "  e  g . 9 i pó l ra n o
s a l i  teatru „ B K I S T O L "  (carowa 1 8 ) ,

o d b ęd z ie  s ię

W i e c  R o t B o t n l c z y

p. t . D rożyzna a  R obotn icy  —
Go wili r M  roi wobee

B o h o tn ie ,!  C z l e n k o w . e  z w ią z k d *  zaw odow ych  1 S ta w o ..

Związków Zawodowych n. Warszawy.s ię  liczn ie .
4996

Widocznie protesty kannienkzników prze­
ciwko latorwehpji rządu, o których mówiono 
na zebraniu, odniosły swój skutek. Rzą4* nie* 
ubłagany i nieustępliwy w stosunku do nę­
dznie wynagradzany!* dra>rców domowych, 
grożący im represjami, zapełniający w*ęt«e*i:ia 
stfajkującymi — uląkł się protestu kilku ka- 
młenic®niików i nie wywiera na nich żadueg:> 
nadsku, nie zmusza ich do zadośćuczyń i eu'e ła­
da niom atróży. A należy jeszcze raz o -d Kreślić, 
że żądania są nadeir skromne i że w ciągu tych 
kilkunastu doi strajku, ceny podskoczyły zno­
wu o kilkadziesiąt prevent w górę. M »żeby nar 
reszcie „twai\ia r» ''8 '‘. — rządu sktonila ka- 

jrrdeaicaników do ustępstw i przycyniła się do 
zakończenia. &tra:ku, kto-y wx fce" stanu pogo­
dy 5 zbliżając*’ a  r od»vliy rr. że mieć fatałue 
skutki dla zdrów -tu ś ‘i miasta-

I iitia jartli.

t twtł

R ada Naczelna P. P. S.
W niedzielę 1-go lutego o godz. l l - e j  

ramo w lokalu Związku Polskich Posłów 
Socjalistycznych rozpocznie się posiedzenie 
Rady Naczelnej P. P- S. Obrady R. N. 
trwać będą dwa dni.

W ydńft org.-agiUwj jny. Dziś o godz. 4 i pół 
popolUdniu w lokalu O. k. R. odbędzie s*ę po=re- 
d^ęnie Wydziału ocg-agitacyjnego. Proszeni są o 
przybycie towarzysze: Niemczyk. Kwcśtiik. Klima­
szewski Różycka. Zowadzikł. . Prot-

Okr. Kom. kolejowy P. P. S. W o-miejU alek, 
'dnia 2 lutego'i(. b. o góiz. 6 wlecz, w lokalu O. 
K. R4 'Al.Jerozolimskie 56, odbędzie się oosiedze- 

mie okr. Kom. kolejowego. Sprawy b. ważne.
Kolo piekarzy P. P. S. Dziś o godz. 7 wlecz, 

w lokalu dzietąiey, Chiodna 41, odbę»l*ie się ogol- 
'ne zebranie Kola Piekarzy P. P. na k.órem 
przeistłiwione będzie, spra wozu ani e s działalności 
poetów naszych w Sejmie.

r-źir

j i i i M i l a i i i a  m i l .
, r Pisaliśmy niejadJiotorotoi-e o nadużyciach, 

i.;ya»ch d(tóus®ceają 8fę nasze urzędy przy ‘te- 
kw’irowamfu' mieszkań i tokaH. Kutpuje się za 
bojońphie samy domy utteuzkatoe, usuwa się 
pa-aww'aie, wyrzuca się na bruk lokatorów i t. 
p. W pogoni M miesatoniama doedy ju i  nie­
które władze do szaleństwa, bo inaicaej oaewai  
nie ą iw nP zamknięcie odlewni, wyrzucenia na 
bnm  robółnłków i uiżyinłwów 1 persoeelu biu-

, w.Hfce rua; pręrijłinęjipdBiędzy iuuemi w iję b 1* 
cy, Mieleszynie, Kięcku. Wszędzię lic z n e  
zgromudzewi- ro lx»Uiioy uchwalili joduuglo- 
śuie tworzeni© klasowego Zw. Zawodowego 
Itobotników Rolnych. * ,

Strajk w przemyśle drzewnym. Od dnia 13-go 
stycznia f. b. Związek Zaw. Robotników Przemy­
ślu Drzewnego w Polsce, rozpoczął akcję i  przel- 
siębiorcami w sprawie ■ ustalenia nowych norm 
pac, wobec upłynięć.*' ternunu- dawnej umowy i  
dniem 1 stycznia r. te. Poatawone zostały pr/ez 
Związek iądahia podwyżki o 175 proc., wobec 270 
proe. podwyższenia cen na artykuły piełrwszej pa- 
traeby. '

Przedsiębiorcy rozmyślnie sprawę przewlekali.
Ogół robotników czekał cierpliwie, wreszcie sne- 
cierpliwiony ipoptawą.- przednięoioroów proklam> 
wał dnia 29 stycznia rano straifc w Warsowie.

Wszystkie' warsztaty pracy zostały unierucho­
mione i robotnicy solidarni© Stanęli do walki o »o-
nieczną pod wyżkę. t ’ n -

W etągu pierwszego dnta strajku 40 mniej­
szych przedsiębiorców stolarskich wystawione żą­
dania ca ko wici* przyjęły * untowę poi pisa ty.

Strajkuje około 4000 robotników, t Ponieważ 
Związek wyczerpał wszelkie środki legalne, j r e o y , 
sprawę przeprowadzić polubownie* odpowiedzial­
ność za wynikły strajk : spa la w supe-ności na 
ipreedsdębśoireów ł kixisekweuoje tegoż poniosą 
oni. ■■ ■■ 3'-

Żądania Związku Pracowników Piekarskich i 
pokrewnych zawodów w Republice Polskiej. Pra­
cownicy p.ekarscy żądają m In.: całkowitego tmia- 

- w lenia piekarń, bęzwzględn tgo ©niesienia noc­
nej pracy we wszystkich piekarniach, Podwyższę- 
n e płacy o 200 proćhnt tak dla piekarty, tak po- 
mocniltiw z warunkiem,’'g<iy * r> M 7  pierwszej 
potrzeby ’ nie zdrożeją, obowiązującego wypieku 
ch’eba 700 f. żytniego i 450 f. pszennego na każde- 
go piekarza, produkcja o !<*> t. wyższa w parów-' 
each. Zapomogi w rade śmierci robotnika lOOm ma- 
reki źiony 700 mareik, dziecka 500 marek. Uwzglę­
dnienie żądań powyiśżych nie powinno pociągnąć 
aa sobą podwyższenia cen td'eho. Zwdązick postawił 
termin tygodniowy aa odpowiedź

t
Żądania pracowników automobilowych- Ra, o- 

gólnem zebraniu Związku Automobilistów i pra- 
oowmikó.w samochodowych, odbytem w dniu 25 sty- j  
cania r. b. u#liwalono pastępujące-yżądanią;..l) Wo­
bec tęgo, te "ceny za nrtykitł^*#w szej pojrzeby 
wzrastają z każdym dnieia;' przeto my pracop-nlcy 
domagamy się podwyżki' 100-prooeplo vęj. 2) De­
putatu w ilości pobieranej przez urz^iników piń- 
etwowych, ft, ile nie bęlzie w możności otreyma-

dnak je i f  stosunkowo niewłe ka..............> - . --------------------- - — « - . . .
Yoćku iest chorych na Hiszpankę 40Q00 osóbr roy.ego maeaaych w»ęswtr/.ów męt*anic®ny«h

jest - - - • - --------  0 Uf prty uU Slalowej 53 f iray  M. Qutmana, dla-
u i  * tego, że nie njożua byto znaleźć kwaterunku

LEGI2111! mMi d la  szkoły podoficerskiej, ■
ParVz 2S *łv^ni» Zwracamy uwagę tui meełychane azkod-

m  f  i i I nśolwo Urzędu mdeeakt'aniov.'Cgo, który zamiast
(P. A. T.). (H ayas). (bpózutony). służvć. w myśl ustawy eto ochrony lokatorów, 

,L‘0 euvre“ donosi, i i  l«kar» parjuio. FoUey 1 w .........^ ...................-  - ■„L’Oeuvre" donosi, iz i ^ ^  ^  kiem ałdem  przedsiębiorcy budo-
osiągnął w iele wypadków wylepzema „Htsz wi.- ieao n  Mairteosa z ra o ^  ludności, organom
panki* przy pona>cy surowicy pn-eciwdżiuno- m dio txrzbaiwiania Lokatorów da-panki * przy pon ,ocy   - -. —
w ej, wyrabianej przez instytut Pasteura.

łapać tudjM* w WiHi*-
Wilno, 30 stycznia.

(p . A. T.). Dokonano tu napadu rabun­
kowego na Izbę skarbową zarządu cywilnego 
ziem wschodnich. Bandyci zab ili-2-eh mili­
cjantów i w'oinego. Zrabowano okuło nnłjona 
marek. Śledztwo w toku. ~

Siiaji jiiw ńinjtt im utt
Onegdaj odbyło się ogólne-ząbnanie dcaor- 

ców doumowych, zwołane przez Zwiąstok Z a ro ­
dowy, na klórem delegaci dozopów składttbj 
sprawozdanie z  powadzonych pertrak lacjk - .

P rzed staw ić®  właściciiold niieruohomośca 
oświadczyli raz jea*cze) w obeoauści komisarza 
rządu i innych, że hi« s4 w łsWtyi© dać więcej 
miż 25% podwyżki do chyy-ab znuauy prząB 
Sejm na ich korzyść nstowy o ochronie lokato­
rów. ‘Kiedy z© strony przedstawicieli rządu 
awróoono uwagę, ae rząd bęc*^ musiał enef-

CBhńcy 2* slirony.rządu. P r a ó ^ m m < » ^*• ■ * * ń« fwo nnin i!oów oświadczyli, ’że twardo 'słdć będą przy 

bearoibocd e spada na kamdenicznaków chciwych

wyikonaiwozym do pozibawóonia lokatorów dar 
chu nad głową, dio zamykania pracowni i fa­
bryk.

I mci MDII
Z ruchu robotniczego w Poanańsktem .

W Poznańskiem, które byto dotąd, twier­
dzą reakcji i żółtych Związków, klasowy ruch 
robotniczy rozwija się coraz silniej. Organi­
zacja P P. S. zyskuje sobie coraz potężniejsi© 
wpływy i minęły już hezpowrotnio te czasy, 
kiedy mogli mówić panowie reancj miśei 
wielkopolscy, że Poznańskie jest l pozostanie 
'wolne od „socjalistycznej zarazy".

W. ostatnich tygodniach P. P. S. oraz kla­
sowe Związki Zawodowe urządziły kilka wie­
ców, z których szczególn ej impońująco wy­
padły wiece w Gnieżni© i Poznaniu, przy u- 
dziale tysięcznych tłumów. Rezolucje, przyję 
te protestują przeciwko krępowaniu i prze­
śladowaniu ruchu robotniczego,prze$ władze, 
oraz piętnują zdrajców klasy robotniczej z 

— c—*— *-*-—  Polskiego Zjedn. Zawodo 
związki tak niegdyś po- 

_  . e, tracą 'dziś grant ood
R5wntM i n3“wsi ssterzy *ię organi­

zacja zawodowp. ( W licznych okolicach po­
wstają oddziały Z w. Zaw. Rob. Rolnych,_  a 
służba dworska przechodzi do nich z organi­
zacji żółtyra. W spraw&ch órganlzacfi oddzia­
łów Zw. Zaw. Rob. Rolnych odbyły się liczne

Baczność! Tow. Muzycy i W medzielę, 4. 1 te* 
teao r b w lokalu 0. K. R, AL Jerozolimskie Nr.
56° o ’eodŁ 10 i pół oO będzie się zebran.e
muzyków. Sprawy b. ważne. Stawcie się Uczme.

Scena i Lutnia R ob*tni«a. W nie-lzielę, 1 lu­
tego, o gisJz. 9 i pól rano generalna próba z W1 ka­
czy* w leatrae Praskim . Wszyscy towarzysz©, bo- 
rący udział, promem są o punktualne przybyć*, 
gdyż próba musi być skończona o godz. 1-ej. Za­
rząd. ’ ' ,

W Św ietlicy robotniczej, Żytni* 24 (zorgani®©- 
wanej przy Wydziale Spa .-Wychowawezym Zw. 
Kooperatyw Robotuiw.Vch) odbęcteic się dziś, w so­
botę, dn. 81 stycżnla o 7 1 pól w odczyt z cyklu 
„Historia Tuchów społecznych**. Bilety w *«nie mk. 
lj—̂ dla członków Swietl.o 50 fen.gów nabywać 
można przed odczytem. Towarzysze i  towarzyszki 
stawcie się licznie.

„Klub Prole»rj«cki“, Leszno 53. Dziś, w «o- 
botę. o godz. 7 w. i w meilzieię o d w. Robo Bi­
cze Koło Dramatyczne urządza przedstaw euia fr 
atraLne z nowym programem na dochód taniej her­
baciarni, istniejącej przy klubie.

Zabawa taneczna. Zabawę taneczną urządza . 
Związek a tiżby domowej dla członków i wprowa- 
dzonyrh gości, w sali U ni wersy: et u Ludowego 
przy ul. Obozu ej Nr. 4. Początek zaheiwy o 4 i pól 
Dochód z zabawy przeznaczony jest aa fundusz ka­
sy związku.

Z. £  M. 8. W niedzielęi dn. 1 lutego, o (jod*
11 r. Odbędzie się w lokalu związku (Świętokrzy­
ska 18, m. 5) walne zebranie oddz. warsz., na k.li­
rem m. in. odbędą się wybory na ęjaad. Odczyt ia- 
poWiędzinuy na poniedźiaek me odbędzie Ję.

Kolo Polskiej Młodzieży Robotniczej. Ogólna
lebranie caonków Koła odbędzie się dnia 81 ry- 
cznia 19*20, w sobotę* o godz. 7 wieczór punktnal 
nie w lokalu Polskiego towarzystwa Krajoznaw 
Czegh, ul. Karowa Nr. 81.

Robotnic} popierajcie 
-■ swoje pismo codzienne!

Zycie
gotowania giełdy waraiawakiej.

ipfaty .„i .mii i . -------
8) Wypłacenia 14-ej pensji. 4) Za godziny nadlicz­
bowe 100 proc. wyżej od n o r m a ln e j . Powyżej wy­
mienione żądania obowiązują od I-go stycznia 1920 
koka. Na odpowiedź powyższych żąlań oczekuje­
my do dnia 4-go lutego.

Strajk tkacki w Białymstoku. W Białymstoku 
wybuchnął ogólny strajk w przemyśle tkacki di.^ 
Stmjkuje 6,000 robotników^ żądając podwyżki od 
76 do 100 procent.

gaezność Metalowcy delegaci i męiewSe ** t 
ufania 1 Zarząd Związku Metalowców wzywa 
wszystkich delegatów, męt5w zaufania ze wszyst­
kich fabryk prywatnych, uwojskowionyoh, Zakła­
dów l Warsztatów z chlej Warszawy na niedzielą, 
d. 1 lutegoJb g, 11 rano do lokalu Związku, Lesr, 
no 58. Towarzysze 1 stawoie się licznie 1 punktu­
alni© i niech nie braknie nikogo na tern zebraniu, 
ponieważ będą roziraąwtne sprawy b, ważne.

Baczność fabryki wojskowe! Sekretariat Rady 
deł. fabryk ^wrojstowych pro« tL Bilińskięgo. 
Gnatowskiego. Kukieł©, Klimaszewskiego, Ry*r. 
kowskiego, Kowalskiego, Lewandowskiego, Majew­
skiego o p-zybytie do kanoelarji Rady o g. 6 w. 
81 stycznia (w aobołę).'^ ... u m T

Baczność! Tokarze!:,Wob6c napływania zapo­
trzebowań Zarzad ŚekcR ‘tokarzy żelaznych przy 
Związku Met, Lesżnb 53, wzywa wszystkich toka­
rzy bezrobotnych do powtórnej rejestracji ha' is*ę 
bezrobotnych, która odbywaj! się będzie w ponie­
działki, środy 1 piątki każdego tygodnia od g. 7-ej
wi©Ć«6r. 9 . fc .-rw,b 'i d-wna-to®*i fS  -l,tO  |Ti^ iw  ^  • • A': .L; . ,

u  kominiarzy. Ogólne zebrami*© związtoa za- 
wodowego kominiarzy w Polsce o-lbędzie się w 
niedzielę, dqja 1 lutego r. 1920 w lokalu^komisji 
centralnej przy uL Chłodnej Nr.; 10- Porządek 
dzienny: 1) sprawozdanie komisji rewizyjnej, 2) 
eprswoBdanie zarządu, 8> spraw* upaństwowienia 
kominiarzy 4) węln©

. -  ' Baemośźlurmaall "W niedzielę. Ajl 1 lutego 
odbędzie się popoudnio zebranie furmanów w 
Związku Robotników Niefachowych, Leszno 53.

Franki francuskie 11.80—11.75. r (
branki ■ szwajcarskie '24-50.

• Fuilly sztefiuigi 320.
Dolary 140—142.50.
ąubte (500) 17*^174.50.
Chaos aa  rjgikaślk pieniężnych. Jłeuee Wl 

Journal" donosi z Genewy: Londyńskie koła fi 
ąowe są poważnie zaniepokojone chaotycznością sto­
sunków na zagranicznych rynkach dewiz. Na weao- 
raieaej giełdzie londyńskiej były notowania, które 
można nazwać prawdziwie katastrofalnemi. Marka 
niemiecka spadla na 865 za lunt, anstrjaekie korony 

f eprzedawane były 1001 tooroa za funt
Światowy kryzys walutowy. „Daily Telegraph.*1

podaje o deprecjacji pieniędzy papierowych, co na­
stępuje: funt angielski atracil 15%, frank francuski 
48% l&y 5^%! kofdoy'austriackie 99%. Ogólny 
J S ’wojenny światowy wyneM 48 m U jardów fun­
tów angielskich. Powiększenie się obrotu pieniędzy 
Dziełowych wynoad we Francj 875%, Anglji — 
244% w Stanach Zjednotaony 171%, we \V ioezeeh 
435%, w Niemczech 375%, w* Austrji 3700%. (PAT)

Rywek berliński. Wiedeńskie Btoro kore*.
donos! z Berlina pod datą 28 b. m.: W handlu wir 
lutowym notowano dolary SUlów Zjednoczonych 
85 noty belgijskie 700, funty szterlingi 320, noty 
francuskie 675. marki polskie 55, czesko-slowackto 
noty 80-82. korony austriackie dawne 84, korony 
ausfcrjćckto stemplowane 30, MA; rumuńskie 130.

Komitet ekonomiczny ministrów. Powołany do 
życia listopaucwą uchwalą Rady minia*rów Komitat 
Ekonomiczny Ministrów, jak. organ rządowy dl© 
ustaleni* programu i ogólnych zeta*4 poiUyki eko- 
oomtanej, tuntież rozpatrywmio wwelkich spray^ 
znaczenia ekonomiczne*©, kióre wymagają uzgod­
ni etiia w postępowaniu między ministrami, prowadzi 
W a l  swe prace pod przewodnictwom ministra
skarbu, WI. Grabskiego.

Na posiedzeniu dnia 28 slyccn!' b. T. Kooiićel 
Ekonomicziny rozważał projekt regalamtnu Komite­
tu Ekonomicznego. <9™** podaiestouie taryf >©- 
_glugi rzecznej, ustnowieola o«t na baraki 1 cu k i« : 
w prayedpm okrośio gospodraczym, dalej sprawy 
eksportu z PolskL tudzież sprawę przyjęcia i



6. „ R O B O T N I  K",  s o b o t a ,  31 stycznia 1920 r. N r. 31.

sprawdzania i  "tfffmporsacji dla regulow®4' 
n k  przed wojeauycłi długów prywatnych mięjizy o- 
by w alcam i Polski i  obywatelami Ntem'ee. U two­
rzone też p n y  Komitecie Ekor omicanjton„ Sekreta­
riat Generalny, którego prowadzenie powierzono 
S t  Karnikowi, szefowi Sokcy w  Głównym Ufziyizie 
Likwidacyjnym. ** , „

Wytwórczość węgla w Niemczach. Wytwór­
czość węgla w okręgu Ruhr wynosiła w, 1913 r. 
114 % mil. tem, w 19j,P,r. 71 tn.iL, czyli w stosun­
ku do r. 1913 zaledwfS 62%.

*e l o s  H £ o M o t “
D w utygodnik

dla Kobiet Pracujących
'i w yd aw an y  przez"’ . ‘

[ i i t n l i j  Wydział f o l t f  P. P. 5.
’W arunki prenum eraty w  W arszaw ie i na  

prowincji:
M ies ięczn ie  Mk. 1.5ę .len ., K w artaln ie Mk. 4.50 

Pojedyńcży num er 75 fen.

Adres heaehcju Warszawa, WarscKa l

fja Traicwalaw
w  w a r s z a w i e

z a w ia d a m ia , ż e  d la  w ygody pu­
b lic z n o śc i s p r z e d a ż  tra m w a jo ­
w ych  b ile tó w  p ó łro czn y ch  o r a z  
z n a c z k ó w  do b ile tó w  m ie s ię c z ­
nych  p o w ierzo n a  z o s ta ła  r ó w ­
n ie ż  W a rsz a w sk ie j  s t a c j i  m iej­
s k ie j  P o lsk ic h  K olei P a ń stw o ­
w ych  (i.cw o-.fito tlow a Kr. 3  — 

p ie r w s z e  p ię tr o ). 5400

Kronika.
2 lutego dzień świąteczny. Prezydjum Rady 

, Miliistrów komunikuje: Rząd. rozważa obecnie w 
porozumieniu z władzą kościelną zaliczenie do 
zwyczajnych dni pracy dotychczasowych, sie lm.u 
dni świątecznych, a mianowicie: drug;«go św.ęfa  
Bożego Narodzenia, poniedziałków po Zmartwych­
wstaniu Pańskiem i  po Zesłaniu Ducha Świętego, 
św iąt Oczyszczenia, Zwiastowania i  Narodzenia 
Najświętszej Maryi Panny, wreszcie święta św. Sta-

Sprawa ta zostanie niebawem przedstawiona 
do decyzji Sejm ow i Ponieważ mairazie żadna je­
szcze zmiana ńie zaszła, dzień drugiego lutego b. r. 
będzie u nas obchodzony, jako dzień świąteczny.

Jedni świętują, drudzy pracują. Sekcja Szkol­
nictwa Zawodowego Ministerjum Wyznań Rel.gij- 
nych i  Oświecenia publicznego podaje do wiado­
mości, że dzień 2 lutego będzie wolny od zajęć.

S en at' IJjtiwersytecki natomiast podał do wia­
domości, że wykłady w poniedziałek odbędą się  
normalnie. . a i n -- «. i

W • ' ty IV I-'« ‘ ; “
Nowe pismo. Pod redakcją p. Władysława

Zielińskiego ukazał s ię  pierwszy numer nowego

T T ' "• V '•! , ?  ' “
tygodnika p-1. „Glos Niepodległy". Redakcja mie—j--- Podatek -przyjmują: w «y*u is Koausarjaty Pu-.
ści się  przy Ul. NowjHSwiat $>, m. 10.

Spękuiacja zbozeiu. Policja państwowa w Puł­
tusku zatrzymała podczas; obchodu nocnego ^ s z o ­
sie  Wyszkowskiej wóz, na którym znaleziono 8 
worków Inąki żytniej pytlowej. Woźnica oświad­
czył, że friąkę wiezie dla piekarzy puł tuskich Mo- 

Chaskiela Agfy i Kubina Sielskiego. Żadnych 
dokumentów, am pozwolenia na przewóz mąki 
woźnica nip, posdadaL Piekarze Arta i Sielski ze­
znali, iż.W ąkę kupili na wsi u jakiego^, nieznane­
go gospodarza. Ponieważ nie mogli oni wylęgi-’ 
tJonować się niezbędnymi dokumentami i mąkę 
przewozili w nocy, należało przyjść do wniosku, 
liż sp r o w a d z i ją dla celów spekulacyjnych. Urząd 
walki z lichwą i spekulacją skazał Arię i  Sięlskóe- 
go na grzywnę po 3000 mk. z zafeifśrth na areszt 
miesięczny każdego.

Lichwa mieszkaniowa. "Właścicielka domu 
przy hl. Zielnej Nr. 6 Michalina-‘ Laguna zażądała' 
od jedhego % odflajmujących za lókal 6-pokojo .vy 
8.000 mk. -rocznie, ż  warunkiem patrtodći Z góry. 
Właścicielka zbbowiązala się  niaprawić wannę- i 
piec, lecz zobowiązania tego- n ie Wypełniła. Po­
szkodowany tohatorł. z wrócił się ze-skargą do -Urzę­
du walki z lichwą i  spekulacją. Stwierdzono, jz 
lokal powyższy saedt w roku 1914 za 1560 mk. ro­
cznie, co z uwzględnieniem podwyżki, dopuszczal­
nej na podstawie Ustawy sejmowej z  dnia 28-go 
czerwca r. z., wynosi 3380 mk. Lichwa mieszka­
niowa przeto była Bardzo wyraźna. Dlatego Urząd 
walki z  lichwą i spekulacją skazał Michalinę La­
guno na grzywnę w sumie 5000 marek z zamianą 
na niiesiąc aresztu.

Aresst bezwzględny za spekulację papierosami. 
Jedna z Kika lorek domu' Nr.: 33 przy ul. Nowo­
grodzkiej- tawihdómi-a Urząd wałki z lichwą irp e- 

; kulać ją, że do mieszkania jej przyniósł jakiś czło­
wiek" walizę, nie mówią o, co zawiera i do> kogo-na­
leży. Ponieważ waliza nie była zamknięta, loka­
torką z łatwością mogła s ię  przekonać, <iż znajdo- 
wft’y się w nłsj papierosy ndebanderolowane w 
ilości 7 000 sztuk. Waliza przypuszczalnie należała 
do sublokatora, który kilka ’dni przedtem odnajął 
od owej parni dwa pclkoje i w  ohwiLi złożenia war 
lizy jeszcze e ię  nie sprowadził. Na podstawie po­
wyższego zawiadomienia- Urząd wszczął docho lże­
nie. Zbadano zam ieszkaegb w tymże domu wła­
ściciela sklepu tabacan-ego Cha ima Wolffa Nombpr-i 
ga, który oświadczył, że przesłał w walizie 8000 
cygar w celu ich sprzedania. Jak zeznała dodatko­
wo lokatorka Nombergj przyszedł do jej miesz­
kania i  proponował wydanie mu walizy, w k tó ^  
według niego miało byćlQ,O0Ó cygar, ża cb ^im­
ponował 3000 ntk. Jak należało przypuszczać, Nom- 
bęrg przesłał papierosy, w obawie rewizji w jego 
sklepie. Jego zeznanie zaś o wygarach było spowo­
dowane chęcią skomplikowania sprawy i zrzuce­
nia z siebie podejrzeń!^ o .spekulację. Dlatego sąd 
Urzędu walki z lichwą 1 spekulacją przyszedł do 
przekonania, iż Nombęrg uprawia spekulację pa­
pierosami i skazał go na 3 miesiące bezwzględne­
go aresztu. Papierosy skonfiskowano.

Podatek ezpitalny. Termin poboru be® kary
został do

7 ~
U l

i;r7
>9^j do 10 .i pól rano), Lombardy Miejskie, rojhiz 
I i7gi Magistratu, Karowy 2, opaz W y sia ł VIT Ma- 

Ig iś tra tu , Krakowskie Przedmieście 1.

Staraniem Sekcji Kultnralno-Odćkytowej Rady
Iritęijgeńćji pracującejv'odbędtie si£  w nobotę, S l : 
b, m. ó godzicie 7-ej W lokalu Rady I. P. (Szpi­
talna 1) konferencja na tem ir„W yiajność a czas 
pracy“. Referat wygłosi prof. dr. Józefa Joteyko^  

jP O j^ ^ y d e  ^yśkhsja.

Z Muzeum Podagitgieznege. Dziś, w sobotę, d. 
31 stycznia-ft godz. & pp'.' odczyt i-nź. FaoSwł Ple- 
straka, dyrektora szkoĄ górniczej w Wieliczce" p t  
„Rodzaje Śoknek, ich wytwarzanie i  tężenie"4.

: r/ ^ r : v s
(m) Harce sam ochodow e.. Na rogu ul. Moko­

towskiej. -i Wilczej samochód kooiisji Amerykań­
skiego dzcrwbąęao Krzyza, w którym jechał aąjor 
Joreil. SlerTył isrę z hnczką, w której znajdowało 
się dwoćh <yf icerów. WsKutdU zdehienia samochód 
wjechał hia chodnik przed domem nr. 5 przy u l  
Wilczej i wywrócił latarnię gazową,

(m) irotejemna wytwórnia. Przy ul. Dzielnej 
nr. 47 wykryto p p tą ie .n p ą  w ytw órn ie  krochmalu 
ziemniaczanego, należącą do Majera Gruca. WJ-

rskim nr. 
Gltletf-

solma. za poitiocą .podkopu ż ’piwnicy,, skradziono 
cygara i  cygaretki warliośoi 50.000 mk. i;> ,

(m) PrJoz szybę, " tv  sklepu galanteryjnego 
"Władysława Paderewskiego przy ul. Chmielnej nr. 
15, za pomocą wybicia sztfby wys'awowej skradzio­
no bieliznę i galąnterję wartości 3jJ00 mk.

—> Ze sklepu z bielizną i konfekcją męska 
p. f. „Gałkowski pyzy ul. Marsia-kówskdSj nr. 138 
przez wybitą szybę wyśtawuWą skradzietho bieli2- 
nę w’artolci 2000 mk -̂ -  — ■ -

(m) C zego,nie kradną? Vi  domu nr. 6 przy 
ul. Oboźnej skfądziffrfb dfzwi ’ml ubikacji podwó­
rzowej wartości 100’ mk. Na kśadzjeży schwytano 
szeregowca, Cżesfawa Diaka.

(m) „Szopcnfeldziarzet4. Wi Aklepie z manufak­
turą Elstery Steil przy, ul. Gęsiej nr. 7 zatrzymano: 
rfelemę Herea (pk-Farysowski pit*. 19), Teodorę 
SzKiepartikat(Góraa:KaBlseda nr. 22 )f Stanisławą; 
Karczmarskiego .(Staffjti- h f, 35), którzy pa=«wali 
dokonań krądęteży na ..szopenfeld . Przed tygo- 
dfńem ‘*wsp<>milfa!ra fibłeńa Hęrez, pbdćaas bytno-^ 
ści w tymże sklepie z jakaś kdbłe-tąp sfcradla szlu-' 
ką tow ąru ai.f.v .7

(m) Ujęcie bandytów^'Urząd śledczy oojicji

podatku sizpitalnego 1919 r. odroczony 
dnia 28 lutego bieżącego rofeu. I
1 ~S'iq i w6i«iłidt i* U i* Jj

ffcrt,

pułku ułanów:
Kąles-za i oddani, do 
aresztowanych znhle-

.. uresziowani dwaj żomienae 12 
Jan Szczygielski i Franwoek j l  
dyspozycji żandarmerji. Przy aresztowany 
ziono rzeczy pochodzące A  tęjąr napadu. Dalaza'd.)- 
ohodzenie prowadzą władze ’wojskowe. , . « a , ;

— VV sprąwie ńąpadu na dom IJeńryka 
Pszczółko waluego we wsi Zakrzewi u gtn. Grudu­
sku p6w- cMtćhioowskiego areswtoowatino 4-.«aoby 
mocno podejrzane o udziąl w tym napadzie.

(m) Pożary. Przy u i  Ceglanej ,nr. 10, w wy­
twórni pasty do obuwia p. f. „Dygaljn", należącej 
do Berka Cukrera, wskutek zapalenia sdę terpen­
tyny postawionej w kociołku, W pobliżu kuchni 
wynikł pożar, który ugasić Mirowski,-oddział stra­
ty  ogniowej.      ,

— Przy ul. Nowy Świat nr. 69, w budynku 
parterowym, ..zajętym na, shręjownię Kom endy*

głównej policji państwowej ^ p a in n  s ię  be ^ a  nn 
poduaszu wskutek* wadliwie urzą izohego* p.eca. RS 
tuszowy- oddział strąży pożar; ugasił.

Teałr i Muzyka.
Z Opery. Dziś „2ydów,'»
Teatr RozrunitoścL Dziś w sobotę po raz 

pierwszy ^Babie Koło", kom. w1 4 akt. Arystofa- 
n esą  w przekladz,e odtwórczym prof. E, 2egoty- 
Gięglewieza. Sztuka otrzymała zupę n ie  nową, bo­
gatą wystawę. Dekoracje według projektu prof. K. 
Ti«kego. Muzykę nap.sal Henryk Opieńąki, a spe­
cjalne tańce ułożył balet mistrz teatrów miejskich. 
Piotr Zajłieh. Reżyserował Aleksander Zelwero- 
Iwicz. W niedzielę, o godz. 3 m. 30 po poł. po ce­
nach zniżonych „Warszawianka" I  Kędziowie". 
iWieczorem drugi raz „Babie. Koto“.

Teatr PalskL W  niedzielę,-jb godz. Sfś po po­
łudniu ,po cenach.zniżonych szopka Or-Ota „W noc 
'Bężcgo Narodzenia".

Dziś i  dni następnych Teatr Polkki będzie gral 
„Niebqskfl-pennedję" Z. Krasińskiego. Wszystkie" 
przędsiąwienia „Niebieskiej" rozpoc.ynać się będą 
punktualnie p  godz. 7-ej wiecŁ ji, nfkt ze spóźnio­
nych oię będziie wpuszczony ap  widownię.

Teatr Reduta grą z powodzeniem Żeromskie­
g o  „Ponad śn.eg“.

Teatr Italy. Dziś „Głupi Jakób". W niedz e- 
lę  o godz. 4-ej po południu gfana^będzie komedja 
Molnora ,,Oficer g^rardjl".

Teatr Wielki. Dziś o 3% i w niedzielę o 
zespó. teatru Letniego gra doskonalą farsę Rapac­
kiego *7a tu rządzę".

Teatr Nowości. Dziś „Róża Stambułu".
Teatr Dramatyczny, W aobętę preajera „Zbój­

ców". :
W niedzielę po cerach zniżonych o gódz. 4-ej 

iprjddstawierne śpecjajnie dla dzieci 1 młodzieży. 
’Dany będzie „Zaklęty Pałac", brśń cżarodziejska 
w 5 obr. D io )A

Teatr Praski daje komedję salonową Pawła 
Gavault‘a „Pomysł panny (Frandszlp‘?»

Wieczór Kameralny. 7-my wieczór kameralny 
w  -sali Konserwator;urn odbędzie się w sobotę,,31 
styczńia. W programie kwartety smyczkowe: 
Beethovema B-dur, Dvoraks F our oraz Brahmsa 
Trio C-moll z fortepjanem. Wykonawcy: Znakomi­
ty zespół kameralny Kouserwaterjum oraz Z. Drze­
wiecki (forlepjan). Bidety w kancelaiji Kongftrwac 

jtorjum. ■> ’• -  PU ę i -  "i-T
Koncert ehóru oratoryjnego. W n.edzielę, dnia 

1-gc, lutego o godz. 7 p. p w "salt Konserwatorium, 
'okólnik Nr.' f ,  odbędzie mę koncert Pokk-ego 
ChórU Oratoryjnego pod -ltr.: 8t. Kazuro z udzia­
łem p. Com te-W ligockiej W programie- Kurpiń­
ski, Moniuszko, Cłw-pin,' Noakowśkż, R»p*io, Nte- 

'wiadomsld, Karłowicz, O.pieóski, Szófkki, Szyto*- 
’no weki.

Koncert Z. Maliniakówny. 2 ’ute-go w  ponie­
działek w sali Konserwatorjum odbędzie się Wie­
czór pieśni Zofji Maliniakówny, dosltona'ej śp ie­
waczki, znanej już a kilkakrotnych występów.

Bilety w księgam i Tow. Wydawniczego, Ma- 
’xowiecka 12. ' C

| f  I I'tSm.  Ostatni dzieńg l i
o jednak, progr, 1

programu rw
€ V

am Ui u-

«o w

Zawiadom ienie.
> na vial 3  yt id-iu
. nolń:*.

OPL-

M A R S Z A Ł K O W S K A  1 3 0 .
Pow ołując s ię  n a  og łoszen ie  sw oje o uruchom ieniu Odlewni przy u l. Sta- o 

, low ej.N r . 53, ź a m i^ z c z o n e  w Kurjerze Porannym  i  Robotniku w dniu  24-ym  
styczn ia' r. b., o g ła sza  n in iejszym , że w skutek  o tr z y Ą a n e ę o jf ,<jniu b. m .
z  M agistradu m. st. W arszaw y iW ydzjai Gospodai-czy, Sekcją..K waterunkówa) 
nakazu oddania całej p o sesji fabrycznej1 przy ul. S talow ej Nr. 53 nt^,kwateru­
n ek  d la szkoły  oficersk iej .autom obilow ej,, jest.p o zb a w io n y m  jnożności urucho­
m ien ia  odlew ni a  nadto w idzi s ię  zm uszonym  funkcjonujące w arsztaty  m echa- 

. .  n iczn e  zam knąć, in żyn ierów , m ajstrów , personel adm inistracji fabrycznej, w szy ­
stk ich  robotników  zatrudnionych przy funkcjonujących w arsz ta tach  m echani­
cznych , oraz w szystk ich  robotników  now ozapisanych  i  dozorców *  d n ie m  d ż i­
n ie  js r y n a  z w o ln ić .  •• -s des

■d - :iK;v noq 1
T3-TT

-L-r VJ1 '
i m ; ' ■■ ’

,4 * ’ 77 t
■11. "i1. <

W ] nadchodź 
poł. odbędzie s ie

iy pOńfedziaftfe, dn. 2 hłtego
-ei-Mj! ;

-aafnaji
o  gods, 6 po

dr 4-ej dzieci 
|ti p łacą  połow ę.

 —

-łab oc

posie dzenie Rady Stowarzyszeń

Robotniczego Uydziału AprowizacyjnegA
z następu jącym  porządkiem  dzietmym:

1. Przyjęcie U sta n y . 2, Akcja* kontyngenaaw a. 3. B udżet 
R. W . A. 4. Spraw y bieżące: a) klucz ar» podziału; b) sklep  
R. W. A. e) regu low anie p łac praoownikow w K ooperatyw ach  
5) W olne w niosk i. » w u„

Oo Ogiłi PratawBimtDO! 1
Zarząd Gminy Żyd&Wskfej chcąc złam ać solidarne w y stą ­

pienie swych strajkujących pracowników, usiłuje werbować ła-

18 Piętnując ten haniebny krok Zarządu Gminy, nawołujemy 
Was, pracownicy do niepyjyj*łł°wania tam posad.

Zarząd Siiiiariisitaia P ratinnU w  Haadlswyclt. Z iiln  25.

lekcja ZełazBO-Hełalowa j iz s  S i n .  P u t .  l a i d .  Zielna 25,
! d W sobotę dnia 31, grudni a r .  b. o godz. Ą-ej po poł, punk-

y § ó 8 f s e  ż e b r a n i *
z następ u jącym  pbrząrfkiem dziennym : 1) Spraw ozdanie. 2) W y­
bory now ego PrezydjuHL 3) Akcja poprawy bytu. “

Koledzy, którzy zap isa li pię na  czlonkow. Stow . i  dotych­
czas niej M y kupili, nom inacji, proszeni są  o nlez." łoczne zg ło sze ­
n ie s ię  pó takow e do kańcelarji Stow, w  godź. 10—2 pop. i  5—9 
w ieęz. * 'i t: ' P r e z y d j u m .  5006

  f i m i i n
d o  f a b r y k i  g i l z  C b ł o d n a  2 9

P O T K Z E B N Y  \
Zgłosić s ię  zechcą  tylko p ierw szorzędne siły .

w  i  c  |„  ,  ,7
n a j t a ń s z e  ż r ć d ł o  t y lk o  G a -  
l e r j a  L u x e m fa u r g a  ^ i  t© le -  
; ton  12,-44. _

i u sŁ oszE nin  a t o a n t .

(lti y iiflU ti pcach l e k c j i  gry  
ziasadńiczej. N ieca ła  10—13.

i otoiia' (zne
aparaty, używA*- 

_ 6 e w lornetki "pry-a 
zm atycznń,' kupuję, p łaci naj­
w y że j, SWad fotograficzny. Mar- 
^Z^lkourakgj 89. -

-Z łota  24. s  
  t  „ i . S ze ść  foto­
grafii m arek d z ies ięć .—P ortrety  
m arek dw adzieścia . 4984

F itig ia lu itis  sie:
Kursa steoegialil m aszyn ach
Seku łow icza , Zórawia 4Z W y­
kłady d la każdego oddzieln ie  
Zam iejscow i listow n ie . '

Ł alto s in ic f brow anych łań cu ­
chów  zaraz potrzebni fabryka  
m aszyn  w indow ych , W arszaw a  
C hłodna 5. _____________
i l i f iu n u  do p isa n ia  ,JvąppeT‘ 
id iŁ jU ]  polsk ie z dużym  p is­
m em  aktow ym , now e sprzedam  
Merkury, W arszaw a, S ien k ie­
w icza 4 (N ow o-Sienna). 4559
H żfiu n u  do p isa n ia  u żyw an e
ulfluLjUj różnych  system ów , 
kupno, sprzedaż, zam iana, re­
paracje. F e lik s Kua. -łWota 27, 
telefon 264-84. KLpuję rów nież  
rosyjsk ie, n aw et m fpsute. 4812
iłlnildfu binokle. prezerW aty- 
tlł.U lalJ w y . N ajtaniej, bo w  
podworgp. Jerozolim ska 47.__
Qnitq dam skie, kośtjum y w ła s-  
raim  nego w yrobu najnow sze  
m odele «o% taniej jak  w szęd zie . 
K apucyńska 13—2.

w ła sn y ch  w y-
 --------------- robo w 25pi ta-.
niej. M arszałkow ska 38, m. 6

n a w e t poła­
m a n e  kupuję

P łacę n ajw yższe  cen y . T en  
baum Senatorska 28.
ICiU sztu czne n a w et P 
LlgUl ne‘ kupuję, płtS 
marek za ząb. Twarda

P a m  l a m y
niej. Mai'szalko

ZEKT snuczat
Płacę mf

20
m. 2.
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